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M S J A  k o n s t y t u c y j n a  z a k o ń c z y ł a  s w e  p r a c e
Trzy projekty wyborcze gotowe do obrad na pełnem 

posiedzeniu Sejmu we wtorek.
WARSZAWA. Komisja konstytucyjna 

Sejmu onegdaj ostatecznie zakończyła  
ro z p a t ry w a n ie  trzech projektów ustaw, 
które uchwalone być mają w czasie  b ie  
żqcej sesji parlamentarnej. Są to: pro­
jekt o r d y n a c j i  wyborczej do Sejm u, pro 
jekt ordynacji wyborczej do senatu i us 
tewa o wyborze Prezydenta Rzeczypos­
politej.

Z różnych poprawek ustalono w p o ­
rozumieniu z M. S. Wojsk , iż żołnierze,  
pełniący czynną służbę wojskową, nie  
mogą być powoływani do komisyj wy­
borczych w żadnym charakterze, przy- 
czem referent zwrócił uwagę, że według  
najnowszej terminologji wyraz żołnierz  
obejmuje zarówno generała, jak oficera, 
podoficera i szeregowca.

Uwzględniono pozatem uwagi, doty­
czące m. st. Warszawy Ze względu na 
fakt, te narazie niema tu rady miejskiej 
z wyborów, wprowadzono nowy artykuł 
94 , postanawiający, iż do czasu pow oła ­
nia rady miejskiej z wyboru, delegatów  
samorządu terytorjalnego do zgrom adze­
nia okręgowego wybierać będzie  tymcza  
sowa rada miejska po jednym delegacie  
na 5,000 mieszkańców danego okręgu  
wyborczego. W ten sposób zm niejszone  
ZjS. f  uprawnienia tymczasowej rady, 
? ilZ ra"a kędz!e mogła obecnie  wybrać 
V n , ^  kandydatów na okręg.

względniona dalej została popraw- 
s w sprawie sejmu śląskiego. W związ  

... * em' że °^r§gi wyborcze do tego  
emu są znacznie mniejsze, niż do Sej  

i*t zeczyP°sP°litej, dodany w ięc  zos-  
do U/ . tęF: s t«nowiąey, że mandaty
kaidi, l ®° kędą przyznawane w
otrzwnV°- ^Wu k°n<Jydatom, którzy

‘J 1 >ednak' niż po 5.000. 

ł# z»łączniL°Statn-ia poprawka douczy
okręgi “i *  zaw,erającego podział na 
pozylję “ m,anowicie o* Pro-
'czewOfi " f  Przeniesiono powiat
kręgu 193* \ 04 (Gdynia), do o-
«ynionvrK ,n,0e)> a to w myśl po-
-o! h .UW“gl że Gdynia tak szybko
wielki.’ ?g ten m68*by być za

treśd haetA . ',w" » anynuł 1U

Senatu .JU1-,Ce*: ^ rawo wybierania
kt6rzV u zysk i?  52y?nym nauczycielom,
Upr“wniajaCe do yplomy (świadectwa), ^ ^ l ą c e  do nauczania w publicz-

dalsza mobilizacja
»ZVMW p W ł 0 S Z e C h - 

z°staną 2 r r.zy£0 t°wania wojenne Włoch  
5zon«. em T lipca znacznie zwięk

U; .i .
tym przeprowadzona zosta-
zacja armji włoskiej w tym

armja otrzyma 29 komend  
nad Wa- - . .

ra0ro«r»i^"11' przeProwadzona zosta- 
S n k u  ,a . srm Ji włoskiej w tym 
Sgow ych ” ®1B otrzyma 29 komend  
,*'* nadz6r kt<5renii sprawować bę
c'v,'ictw(-m  ̂ ,nspektoratów pod kie- 

L5 ,<j°»ództw8f nera ÓW dywizyj. Naczet-

a. ^^ganizari ZC s z tabu generalnego.
arm|' włoskiej ma na

Rzym t ® mobiW ji.
z Nean^n* b erseg lierów  od- 

j RZYM. D zU n u ^ fyk* w sch o d n ie j .  
S et- powo r k ,  ur^ d o w y  Ogłasza  
i» * * żołni- i szeregów podofi 
& raf*stów er2y łc tn ic tw a  oraz „ d j o -  

00 r, - u rodzonych  w latach od

W dniu

nych szkołach powszechnych, szkołach  
średnich ogólno kształcących łub zakła­
dach kształcenia nauczycieli.

Do projektu ustawy o wyborze P re­
zydenta Rzeczypospolitej w myśl propo­
zycji referenta wicemarszałka Cara wszyst  
kie poprawki odrzucono, a ustawę przy 
jęto w brzmieniu projektu klubu BBWR.

Przed zam knięciem  posiedzenia  pos. 
Świątkowski zg łosił  wniosek klubu PPS,  
zawierający projekty ordynacyj wybor­
czych jako wniosek mniejszości na p le­

num, pos. zaś Rymar im ieniem  klubu 
Narodowego zapowiedział podtrzymanie  
przez swój klub na plenum wszystkich  
poprawek, zgłoszonych na komisji.

WARSZAWA. Najbliższe plenarne po 
siedzenie  Sejmu, na porządek dzienny 
którego wejdą sprawozdania komisji kon 
stytucyjnej o trzech projektach ustawo­
dawczych, odbędzie  s ię  we wtorek przy 
sz łego  tygodnia o godz. 10 rano. Prze­
widują, że dla rozpatrzenia tych ustaw  
odbędą się trzy posiedzenia izby.

Nieludzkie postępowanie władz francuskich 
spowodowało demonstracje

bezrobotnych Polaków w Paryżu i Lille,

Senatu ordy n a o i ‘ w y b o r c z e j  d o
dodany został nowy artykuł 48

PARYŻ. Następstwem  rozgoryczenia  
bezrobotnych Polaków, którzy otrzymali  
nakaz opuszczenia Francji, były zajścia  
pod konsulatami Rzpiitej w Paryżu i Lii 
le w dniu onegdajszym.

Ponieważ w Paryżu policja otrzyma­
ła rozkaz niedopuszczenia m anifestan­
tów do gmachu konsulatu, na placu Wa 
gram zatrzymała zbierające się grupy. 
Doszło do starcia z policją, w wyniku 
którego 8 agentów policji odniosło  ra­
ny Aresztowano 16 uczestników mani­
festacji.

W Lilie rano zaczą ł s ię  zbierać przed 
konsulatem Rzpiitej tłum robotników 
polskich, którzy mieli być repatrjowani 
pierwszym pociągiem. Zebrani wtargnęli 
do gmachu konsulatu, a wów czas poli­
cja przystąpiła do usuwania manifestan­
tów. Jeden policjant i dwóch Polaków' 
zostało rannych. Manifestacja była zor­
ganizowana przez komunistów. Przewo­
dzili jej przybyli z Paryża komuniści 
francuscy, którzy zamiejscowym u czes t ­
nikom manifestacji opłacili koszty prze 
jazdu do Lille i spowrotem.

PARYŻ Wszystkie dzienniki podają 
szczegó łow e opisy zajść przed konsula­
tami Rzpiitej w Paryżu i Lille.

Socjalistyczny „Le Populaire” w dłu 
gim artykule ostro atakuje czynniki rzą­
dowe za ich skandaliczne postępowąnie  
w stosunku do robotników cudzoziem ­
skich.

M. in. „Le Populaire” pisze: „Od 
szeregu m iesięcy  władze francuskie od­

bierają robotnikom cudzoziemskim karty 
praCy. W ten sposób pragnie s ię  ich 
zmusić do opuszczenia Francji. Środki 
te stosuje s ię  względem  pracowników  
cudzoziem ców , których wezwano do 
Francji w okresie pomyślności i którzy 
pracowali tu przeszło 10 lat. Agenci 
franęu&ey jeździli wtedy do Polski, Cze 
chosłowacji i innych krajów, aby dostar  
czyć Francji robotników, których brako­
wało. Ludzie ci przybyli i stworzyli og ­
niska domowe, zrywając prawie wszyst­
kie węzły ze  swoim  krajem. Ich dzieci 
znają już tylko Francję. Obecnie wyda­
la s ię  ich. Mają pow rócić  do „dom u”, 
t. j. tam, gdzie nie mają już ani ognis­
ka dom ow ego, ani pracy, a często  na­
w et i rodziny. Do tego dołącza s ię  d o ­
kuczanie i błędy władz. Repetrjacja d o ­
konana zostanie na koszt Francji, do­
tychczas jednak nie oznaczono daty od­
jazdu pociągów repatrjacyjnych. Tymcza  
sem  ci, którzy mają być repatrjowani, 
zostali już skreśleni z list bezrobotnych  
i nie pobierają zapomóg. To właśnie  by 
lo  powodem zajść w Lille”.

W związku z powyższemi zajściami 
w departamencie Nord repetrjanci zo s ­
tali ponownie wciągnięci na listę  osób, 
pobierających zasiłki. Zapomogi będą im 
wypłacane aż do dnia odjazdu.

„Le Populaire” uważa, że za przykła 
dem departamentu Nord, powinny pójść  
i inne departamenty, w których ma być 
dokonana repatrjacja bezrobotnych cu­
dzoziem ców.

Zmartwychwstanie niemieckich
łodzi podwodnych.

LONDYN. —  Angielsko-niemieckie  
rokowania w sprawie tonażu obu flot 
zostały onegdaj zakończone wymianą  
not pomiędzy ministrem spraw zagra­
nicznych sir Sam uelem  Hoare a amba­
sadorem von Ribbentropem.

Rząd angielski przyjmuje propozycje  
rządu niemieckiego, że przyszły s tosu­
nek tonażu n iem ieckich  sił  morskich do 
tonażu floty angielskiej będzie  wynosił 
35:100 i sądzi, że  porozumienie z rzą 
dem  Rzeszy będzie m iało  charakter  
trwały i definitywny, co ułatwi pracę 
nad zawarciem ogólnego układu w spra­
wie ograniczenia zbrojeń na morzu. W 
dalszym ciągu nota angielska wskazuje, 
że flota niem iecka nie może w żadnym  
wypadku przekroczyć 35 proć. ogólnego  
tonażu floty brytyjskiej. Budowa nowych  
jednostek morskich przez inne m ocar­
stwa nie może wpłynąć na zmianę tego  
stosunku Rząd niemiecki jest gotów

przeprowadzić zasad ę  35  proc, w s to ­
sunku do poszczególnych  kategoryj o- 
krętów wojennych, lecz zastrzega sobie  
prawo zwiększenia  tego stosunku w ra­
mach ogólnego tonażu w kategoryjłodzi  
podwodnych Rząd niemiecki zobowią­
zuje się  jednakże do nieprzekraczania  
stosunku 45 proc. w kategorji łodzi pod 
wodnych.

W ciągu 7 lat N iem cy będą mogły  
wybudować 25 łodz i  podwodnych. Za 
nadzwyczajne tę ustępstwa ze strony 
Anglji Niem cy zrzekły s ię  całkowicie  
prawa posiadania aeromatek.

Sprawa przyznania Niem com  przez 
Anglję prawa budowy łodzi podwodnych  
wywołała ze  strony Francji i innych 
państw kontynentalnych poważne zastrze  
żenią.

LONDYN. —  Ekspert morski „Daily 
Telegraph” oblicza, że Niemcy wybudu­
ją 24 lodzie  podwodne po 800 ton każ­

da, co  łączn ie  z będącem i już w budo­
wie 12 m ałem i łodziam i podwodnemi  
po 250 ton każda da Niem com  36  ł o ­
dzi podwodnych. P o  rozpoczęciu  wojny 
w sierpniu 1914 Niem cy posiadały tylko 
26 łodzi podwodnych. O becne porozu­
m ienie  przyznaje w ięc  N iem com  w ięk­
szy stan posiadania w łodziach podwod  
nych, aniżeli na początku wojny.

Konferencja na Zamku.
WARSZAWA. P. Prezydent Rzeczy­

pospolitej  przyjął na łącznej k o n feren ­
cji premjera Sławka, gen . inspektora  
sił zbrojnych, gen .  Rydza Ś m ig łego , o -  
raz p. ministra spraw zagranicznych  
Becka.

P rzedm iotem  konferencji były spra­
wy, d o ty czą ce  polityki zagranicznej o-  
raz w ażn e  sprawy o g ó ln o  państw ow e,  
które nie sa d y sk u to w a n e  na posied ze  
niach Rady Ministrów.

Trzy pułki i korpus kadetów 
Nr. 1 będą nosić stale żałobę 

po Marszałku.
WBRSZRWB. M inisterstwo Spraw  

Wojsk, ustanow iło  rozkazem  z 12 b.m. 
stałą oznakę żałobną w pułkach: 1-szym  
szw oleżerów  w Warszawie, 41-ym  p ie ­
choty w Suwałkach i 66 tym piechoty,  
których sze fem  był zmarły Marszałek  
oraz w korpusie  kadetów  Nb 1 w e  L w o­
w ie ,  który posiada wysoki protektorat  
Marsz. P iłsudskiego .

O zn ak ę  tę s tanow i czarna obw ódka  
złożona z c ien k ieg o  czarnego  sznurka,  
jed w a b n eg o  u oficerów i podoficerów ,  
a b aw e łn ia n eg o  u szeregow ców  i k ade  
tów, przyszyta do krawędzi lew eg o  n a ­
ram iennika.

Obrady Międzynarodowej Unji 
Radjofonicinej.

W BRSZflW fl. W salach H otelu  Eu­
ropejsk iego  odbyło  się o tw a rc ie  k o n fe ­
rencji m iędzynarodow ej (Jnji Radjofo- 
nicznej. organizacji, jednoczącej w szyst­
k ie  radjofonje Europy. W konferencji  
bierze udział 72 d e legatów , reprezentu­
jących radjofonje 20  tu krajów.

Obrady zagaił w icem in ister  poczt i 
te legrafów  D rzewiecki.— W odpow iedzi  
zabrał głos prez. Gnji C arpendale, k tó ­
ry na w stęp ie  wyraził hołd pam ięc i  
Marszałka Piłsudskiego. Pam ięć  Marszał 
ka zebrani uczcili jed n om in u tow em  mil 
czen iem .

Zkolei zabrał głos dyr. P o lsk iego  
Radja C ham iec . Po tych p rzem ó w ie ­
niach przystąpiono do obrad. K onferen­
cja potrwa dwa tygogn ie .

Wizyta polskiej floty wojennej 
w Niemczech.

BERLIN. W dniach od 24  do 26  
lipca b. r. przybędą do niem ieckiego  
portu wojennego w Kilonji dwa kontr- 
torpedowce polskie.

Przyjazd tych okrętów ma m ieć cha  
rakter oficjalnej wizyty marynarki pol­
skiej, złożonej marynarce niemieckiej. 
B ędzie  to pierwsze oficjalne spotkanie  
morskich jednostek wojennych polskich  
z niem ieckiem i.

Wspólna stała komisja 
wydawców i dziennikarzy.
WARSZAWA. Dnia 19 b. m. odbyło  

się  wspólne zebranie przedstawicieli  
Związku Dziennikarzy Rzeczypospolitej  
z przedstawicielami Związku Wydawców  
Dzienników i Czasopism Polskich. Po 
dłuższej wymianie zdań uchw alono w y­
stąpić z projektem powołania stałej 
wspólnej komisji obu organizacyj oraz 
ustalono zasady projektu ochrony tytułu  
dziennikarza i redaktora.



Jubileusz Jaracza.
W ARSZAW A. Na 1 lipca r.b. wyzna 

czony został jub ileusz Stefana Jaracza. 
Na przedstaw ien ie jub ileuszowe w Te­
atrze W ie lk im  złoży się wspaniałe w i­
dow isko pod nazwą „T rzy  w iek i w dwo 
rze p o lsk im ” . Jaracz kreować będzie 
re jenta M ilczka w „Z e m śc ie ", Szelę w 
„T u ro n iu "  i Lekcickiego w „R o d z in ie ".

Lokomotywa aerodynamiczna 
rozwija szybkość 191 kim.
BERLIN. Na lin j i  B erlin  —  Ham­

burg odbyła się jazda próbna nowej lo ­
kom otywy aerodynamicznej n iem ieckich  
le i państwowych.

Próba wypadła doskonale. Pociąg, 
złożony z c iężkich wagonów pulmanow- 
skich o łącznej wadze 200 tonn, o- 
siągnął maksymalną szybkość 191.7 kim . 
na godzinę.

Powódź szaleje 
w Stanach Zjednoczonych. *
NOW Y JORK. Klęska powodzi w 

stanie Arkansas przybiera coraz większe 
rozm iary.

W zachodniem Arkansas, w pobliżu 
L it t le  Rock rzeka Arkansas przerwała 
dw ie dalsze tamy nadbrzeżne, wskutek 
Czego nowe olbrzym ie przestrzenie zo­
stały zalane.

Wskutek rozszerzenia się powodzi 
znowu 3,000 rodzin zostało pozbawio­
nych dachu. Szkody szacują na około 
50 m iljonów  dolarów. Podstawą obliczeń 
były szkody wyrządzone w stanach Ne­
braska,Texas, Oaklahoma, Colorado, Wyo 
m ing i New Mexico.

H BM jiiErSl
■  b D ziś i d n i następnych asa

W ie lk i f i lm  z prawdziwego życia! 
O dw ieczny sekre t kobiecego serGa!

2f l  I I  J |  H is to r ja  ko-
”  b ie ty  k tó ra

w ZŁOTEJ
kochając je d  syfg
nego mężczy SYfcoiMl 9

m  znę — poś lub iła  drug iego dla ka rje ry

H W ro lach  głów nych:
SALLY EILERS, NORMAN FO- !

—  STER, RALPH MORGAN i inni 88

 ________________________ .S  t  o  W O- _______

Wyrazem głębokiej czci i wdzięczności społeczeństwa 
dla Wodza Narodu będzie

Pomnik Marszałka Józefa Piłsudskiego
w Częstochowie.

To wiekopomne dzieło nie może powstać bez Twego udziału. 
Złóż ofiarę na budowę pomnika w K. H. O. lub w innej instytucij.

Łódź nadal bez budżetu.
ŁÓ DŹ. Porządek dzienny onegdaj- 

szego posiedzenia rady m ie jsk ie j obe j­
m ow ał glosowanie nad całością budże­
tu. Przed głosowaniem  przedstawiciele 
wszystkich frakcy j składali deklaracje 
na tem at budżetu . Pos. W olczyński 
(BBW R) w dłuższem oświadczeniu pod 
niósł fa k t zupełnego zniekształcenia 
pre lim inarza przez złośliwą i wyraźnie 
na destrukcyjną robotę nastawioną jed 
nogłosową większość endecką. Poseł 
W olczyński zakończył deklarację oświad 
czeniem, iż k lub  BBWR. glosować bę­
dzie przeciw  tem u zlepkow i z łośliw oś­
ci i g łupstwa, które m ia łyby  być b u d ­
żetem narzuconym  m iastu.

Podobnej treści oświadczenia złoży­
li przedstaw iciele Ch. D., P. P. S. oraz 
frakc ji żydowskiej. Skolei przeprowa­
dzono głosowanie nad budżetem. Za 
budżetem  głosowali endecy (tym  ra­

zem 35 głosów.) przeciw — wszyscy p o ' 
zostali radni w liczbie 36. Temsamem 
budżet, zdewastowany przez endeków, 
został przez radę, odrzucony, A  w ięc 
Łódź nadal nie ma budżetu.

Po odrzuceniu budżetu, kom isarz 
W ojew ódzki zgłosił wniosek o upoważ 
n ien ie  zarządu miasta do eaciągnięcia 
pożyczki w wysokości 10 m ilj. zł. na 
roboty publiczne. Nad w nioskiem  to ­
czyła się obszerna dyskusja, przyczem 
przez całą noc endecy u n ie m o ż liw ia li 
przystąpienie do głosowania, co chw ila 
opuszczając grem ja ln ie  salę i zrywając 
quorum . Wreszcie po w ie lugodzinnych 
obradach wniosek o zaciągnięcie po­
życzki na zatrudnien ie bezrobotnych 
został głosam i endeków odrzucony. (Za­
c iągnięcie pożyczki wym aga uchwały 
większości 2/3).

P rze rw a n iM p e ra c y  wojskowy,

R o u te . ,  J .p 0„ i . y
nadzór nad pólnoćną granica ru. ty
żadne inne operacje wojskole t V  ^
ch w ili me są przewidziane

M U K D E N . W  p ro w in c ji Hsina Ł
dyci napadli na miasto M e n 2 "  bln
f  “ Łn* je ' P°dPa3ili i uprowadzili 1 °- 
bą 6 0  mieszkańców. Wiele osób” *0’

Proces morderców ś, p. min,
odbędzie się w  sierpniu.

Pierackiego
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i ii
u
ii

WARSZAWA. — Jak słychać, proces 
przeciwko zabójcom ś. p. m inistra B ro ­
nisława P ierackiego rozpocznie się w 
połow ie sierpnia r. b. w Warszawie.

Jak już swego czasu donosiliśmy, w 
rękach władz znajdują się wszyscy wspól­
nicy potwornej zbrodni, z wyjątkiem  
właściwego zabójcy, który zdo ła ł zbiec 
po zamachu zagranicę i dotąd na ślad 
jego nie natrafiono.

Proces ten, który odsłoni kulisy zbro­
dniczej akcji wywrotowców ukraińskich 
skupionych koło O. U. N. (O rganizacja 
Ukraińskich Nacjonalistów), m ia ł się już 
odbyć w maju r. b., te rm in  jego został 
jednak przesunięty ze względu na ko­
nieczność uzupełnienia n iektórych szcze 
gółów śledztwa.

Na rozprawę powołano b. w ielu 
św iadków.

Bolszewicy wywożą ludność
graniczną na Sybir.

l i  Nad program: W spaniaS®  t iS -  | |

datk i dźw iękow e.

MOSKWA. — Władze sowieckie przy 
s tąp iły  do nowego przegrupowania lu ­
dności granicznej w Rosji. Ludność po­
chodzenia fińskiego zmuszana jest przez 
władze sowieckie do opuszczania swych 
siedzib w obszarach granicznych. Lud­
ność tę wysyła się wgłąb Rosji, a w nie 
których wypadkach nawet na Sybir. Ta

akcja dotyczy także ludności estońskiej.
To bezwzględne postępowanie władz 

sow ieckich wywołało tak w F in land ji, 
jak i w Eston ji ostre sprzeciwy. W k ra ­
jach tych odzywają się już głosy za o 
derwaniem  obszarów, zam ieszkałych 
przez Finów i Estończyków, od Rosji so­
w ieck ie j.

w. w “ lk * cJ V  wiele odniosło rany P£ °  
ska japońskie ścigają napastników

Chmury nad Abisynją,
RZYM . Cztery regularne dywizi. „i 

°Ja\ armia* Poznaczona dla wschod
mej A fryk i, zostały w ostatnich dniach 
wzmocnione w ten sposób, że do 
z tych jednostek dochodzi jeszcze je fi 
pełna dywizja wojsk regularnych or, 
czarnych koszul. Oddziały te z o s j 
zmobilizowane przed ewentualnem roi 
poczęciem operacyj wojennych w Abi- 
synji.

ADDIS ABEBA. Aresztowano tu jed' 
nego młodego abisyńczyka, oficera, po 
nieważ zerwał flagę włoską z samocho­
du, należącego do poselstwa włoskiego 
i potargał płaszcz pierwszego sekretem 
poselstwa włoskiego, Mombelli'ego.

Panuje przekonanie, że ma się tutaj 
do czynienia z prowokacją.

Niemcy zalane fałszywemi 
banknotami.

BERLIN. W  Niemczech pojawiły się 
m asowo w obiegu fałszywe banknoty 
50-m arkowe, tak misternie podrobio­
nych, że ty lko  specjaliści mogą je roz 
poznać jako  falsyfikaty.

Już w styczniu r. b. stwierdzono w 
Dusseldorfie istnienie kilkuset fałszy­
wych 50-markówek, w ostatnim czasie 
fa lsy fika ta m i takiem i zalane zostały 
fo rm a ln ie  miasta Mannheim, Sztutgart 
i M onachjum .

N iew ykry ła  dotąd banda fałszerzy 
w zoru je swoje falsyfikaty na bankno­
tach 50-markowych z daty 11 paździer 
n ika  1924 r ,  przyczem są one druko­
wane na oryg ina lnym  p a p i e r z e  bankno 
tow ym .

W szelk ie  w ys iłk i władz w kierunku 
z likw idow an ia  bandy fałszerzy nie dały 
dotąd żadnych wyników. Gdyby i dal­
sze dochodzenia nie dały rezultatu, 
B ank Rzeszy zmuszony będzie wyco­
fać ca łkow ic ie  z obiegu wszystkie bank 
noty 50-markowe ze wspomnianą datą.

Daleki Wschód,
ale bliskie niebezpieczeństwo.

Dlaczego właściwe m ów im y zawsze 
„D a le k i W schód” , myśląc o wschodniej 
Azji? Czy naprawdę jest Wschód tak 
daleki? Pow inniśm y się już odzwycza­
ić od używania tego niejasnego, n ie ­
właściwego i niebezpiecznego te rm inu . 
D a lek i Wschód nie jest już tak daleki. 
D awniej by ł na d rug im  końcu św iata, 
ale podróż tę można było  nazwać 
prawdziwą przygodą.

Czy był Zachód tak daleki, k iedy 
Am erykanie w ysła li swe leg jony do 
Francji? Czy nie padali chłopcy z D a­
lekiego Zachodu pod Verdun tak sa­
mo, ja k  bracia z b lisk ie j Europy? W te ­
dy, w r. 1914, nie lecia ło się tak do 
W ładyw ostoku, ja k  leci się dziś. W ar­
sztaty przem ysłu w ojennego wyrabia ły 
zabawki w porównaniu z dzisiejszem i 
zdobyczam i techn ik i. B łędnem  jest są 
dzlć, że ten wschód jest tak da leki, że 
w o jna  jego nie m ogłaby nas b liże j 
się dotknąć. Is tn ie je  niebezpieczeń­
stwo, że wojna tam  w ybuchnie. A 
wszystko jest jeszcze tak niejasne? 
K iedy wojna wybuchnie i kto odegra 
główną rolę? Rosja i Japonja, czy J a ­
ponja przeciw Rosji i USA? Japonja 
i N iem cy przeciw Rosji i b lokow i euro ­
pe jsk iem u? A co Ang lja , Francja, Ho- 
landja i inni?

Chodzi w  tym wypadku o Azję.
Przed k ilkom a tygodn iam i dużo 

rozrucnu narobiła kole j wschodnio- 
chinska, będąca oczyw iście ty lko  pre­
tekstem . 1 rybackie koncesje w w o ­
dach rosyjskich są pretekstem , podob- 
nie jaK- pola ole jowe na pó łnocy Sa- 
chalinu. Z pewnością wszystko to są 
rzeczy doniosłe , o dużem znaczeniu

strategicznem : kole j, pola naftowe, ta ­
nie ryby. A le cóż znaczą wobec o l­
brzym ie j, praw ieckie j, bezkresnej Azji? 
Przecież chodzi o Azję? Sztuką jest 
uchwycić odpow iednią chw ilę. Chwilę, 
k iedy atakujący jes t dość silny, a prze 
c iw n ik  słaby. A le  wydaje się, jakoby 
skądinąd tak ruch liw i Japończycy, któ 
rym  od zakończenia w o jny wszystko 
udawało się, ten odpow ideni m om ent 
zaspali.

B ył już w chw ili, k iedy Rosja stano 
w iła państwo odosobnione, kiedy Man- 
dżurja (naw et bez fo rm a lnego ogłosze­
nia cesarstwa m andżurskiego) stała się 
japońską prow incją, k iedy na granicach 
M ongolji nie stały jeszcze najlepsze ro ­
sy jsk ie  leg jony pod wodzą generała 
B ltichera, a W ładywostok nie s tanow ił 
jeszcze św ietn ie  zbudowanego punktu 
oparcia f lo ty  rosyjskie j. W m iędzycza­
sie nastąpiło dużo zmian. K ap ita lis tycz­
na Am eryka podała rękę kom unistom , 
aby m ieć drugą, wolniejszą, przeciw 
Japon ji, a na europejskim  kontynencie 
powstała sieć um ów i paktów, o w iele 
s iln ie j rozgałęziona, niż mandżurska 
sieć kole jowa, która daje Japończykom  
ty le  pracy. Przyjęcie Sow ietów w Ge­
new ie jest dalszym etapem rozwoju, 
którego jeszcze niedawno n ik t nie spo­
dziewał się.

Szanse Rosji.
Narazie zdaje się, ja koby  Rosja w y ­

gra ła wojnę dyplom atyczną. A le  ma 
przed sobą dalszy, o w ie le  cennie jszy 
plus. N ie legalne podm inow anie Ja ­
pon ji i M andżu rji. Przez m ury m an­
dżurskie, przez południowe Chiny w n i­
kały idee kom unistyczne do fab ryk  w 
Ossace i Kobi. W yjaśnia to  pośpiech, 
z ja k im  m iiita rys tyczny rząd Japon ii 
pętfei do ataku. Codzień choroba pod­
ziemna nabiera większej siły. O tych

bojach podziem nych niema wzm ianek 
<w notach m iędzy rządem rosyjsk im  
i japońskim . A  pom im o tego istn ie ją  
przecież i są o w iele ważniejsze, niż, 
pow iedzm y, wartość 1726 k ilom etrów  
wschodnio-ch ińskie j kole i lub napady 
bandytów  na n iew innych podróżnych.

Ameryka przeciw Japonji.
To jedna część boju: na lądzie Azji. 

A ie donioślejsze boje stacza się na wo 
dach Cichego Oceanu. K iedy w alk i 
ustaną, może Ciohy Ocean zm ien i swą 
nazwę. Czytając w iadom ości ze Zwiąż 
ku Sow ietów , odnosim y wrażenie, jako 
by k o n flik t na Dalekim  Wschodzfe by ł 
sprawą czysto japońsko - am erykańską. 
To znaczy, wojna morska i pow ietrzna. 
Japonja nie posiada dla w o jny odpo­
w iednich surowców w dostatecznej 
ilości, pozatem otoczona jest szeregiem 
wysp, należących do Am erykan lub in ­
nych mocarstw, które zajm ują również 
wobec Japon ji stanowisko n ieprzychy l­
ne. F ilip iny  i Hawai są am erykańskie. 
W łaśnie dlatego wybudowała Japonja 
na W yspach M arjańskich i Karolinach, 
znajdujących się m iędzy wyspam i F ili- 
p ińskiem i i Hawajskierai, o lbrzym ie 
sforty fikow ane porty  dla swej flo ty , 
gdyż tam Japonja w ykonyw uje  m an­
dat L ig i Narodów. Na wyspach ho len ­
derskich Borneo i Sumatra urządzono 
się tak, że wszystkie japońskie p lan ta ­
cje zarządzane są przez byłych w o jsko­
wych; na portuga lsk ie j wyspie Macao 
szerzą się w p ływ y japońskie, ja k  na 
Sachalinie, którego część połudn iow a 
należy do Japończyków.

Chiny — nie do strawienia.
C hiny są zagadką. Tu tracą swe 

znaczenie przepow iednie i ob liczen ia  
najlepszych znawców stosunków wschód 
nio-azjatyckich, O ile zadamy pytan ie

ludziom , którzy całe swoje życie spe 
dzili w Chinach, co stanie się z, iA 
m i, usłyszymy zawsze •dpowiedź: 
m ożem y wiedzieć co będzie z Cni 
mi? Komunistyczne powstania i r 
we w a lk i m iędzy żądnymi PienlĘ • 
generałam i, kiórych karjera zazwy 
trw a przez jeden dzień. Nie rn0Z. 
tego nazwać oczywiście zdarzeń ,
głęboko wzruszającemi Chiny, 8 
w iek n iekiedy chodzi o dziesią '0 
sięcy ludzi i o tereny czsty°tyrL vei 
w iele większe, niż państwa sro 
Europy. A le cóż to znaczy d ^  
stwa, które istnieje juz 4000 la ia 
są i pozostaną trudną do ro _ 
zagadką? Pomimo powodzeń' .nych. 
lidacyjnych prób władz cen ^ y .
Chiny stanowią ciągle jeszcze pQ 
m ie c ia ło  bez nerwowego sys j:a i 
g ran iczny pas Mandżurji, M org3. 
prow incje  tybetańskie nie są j  . Co 
nicznie objęte przez rząd Na 

. stanie się z Chinami? Będą 1 stanje 
czy kom unistyczne? A mc' wg, je 
się rzeczywistością trzecia rn ss.
Chiny po łkną swych sąs ,° J ChM 
me un iknę ły  podobnego 0 ‘ stiac'
n ie znikną, jak sądzą w swJ 
politycy-m arzycie le. Chmy br*‘
do straw ien ia  kęsem miĘS0' tery10 
jedno litośc i tego °Qxomrf r r,p\ syt^c, 
jum  wprowadza do naprąz Q 
na Dalekim  Wschodzie dalszy 
niepewności. -g M®-

Rosja, Anglja, Chiny, 
rze Po łudn iow e, Stany J ,erI1 c 
F ilip in y  —  gdybyśm y sią n gijbyśd1- 
ciej zastanawiali, m oz- • przy®1 
jeszcze zapobiec niesz^ e  interesy; ?- 
m n ie j jeśli chodzi o na£z® k iWsch°d/,.
więc dlaczego mówimy,, hcemy y.
Wschód jest da leki, o ile jeS|,
wozić tam  nasze wyroby, t>llsK'-
buchnie wojna będzie o
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Wielkie dem onstrac je  
Komunistyczne w  Madrycie.
MADRYT. M ięd zy  d e m o n s tr u ją c y m i  

„utami a p o lic ją  p r z y s z ło  d o  star-  
k°mU jednej z g łó w n y c h  u l i c  M adrytu .  
Trzech urzędników p o l ic y jn y c h  o d n io s ło  
uhezpieozne rany.

Komuniści u rzą d z il i  d e m o n s t r a c j ę  na  
ksvmpatji z 6 5  u c z e s t n ik a m i  r e w o  

flu październikowej, s t o j ą c y m i  o b e c n i e  
, i d  sądem w o jen n y m  w O v ie d o .

Policja dokona ła  l ic z n y c h  a re sz to -

"’ mADRYT. M in is ter  w o jn y  o g ł o s i ł  
ian według k tó rego  n a r o d o w e  fabryki  

broni i prochu oraz  c a ły  p r z e m y s ł  w o ­
jenny Hiszpanji z o s t a n ie  o d d a n y  w s ł u ż  
L obrony narod ow ej i p o d p o r z ą d k o w a ­
ny ministerstwu wojny.

Rząd Roosevelta  
przekupywał Ifnje okrę tow e.

WASZYNGTON. B y ły  p o d s e k r e t a r z  
stanu do spraw h a n d lu  E w in g  M itc h e l l ,  
usunięty przez R o o s e v e l t a  w ub. s o b o t ę ,  
złożył wczoraj z e z n a n ia  w k o m is j i  s e ­
natu w sprawie p r z e k u p s tw a  w m in is t e r  
stwie handlu.

Mitchel zeznał, że rząd Roosevelta 
dal 1,720 tysięcy dolarów subsydjum li- 
njom okrętowym amerykańskim. Wza- 
mian za to subsydjum linje miały wyco­
fać z użytku parowiec „Lewiethan”.

Mitchell twierdził, że wprawdzie nie 
ma na to dowodów, ale jego zdaniem 
zaangażowany w tej tranzakcji jest syn 
Roosevelta i niejaki Vincent Pastor 

Mitchell domagał się, aby w tej spra 
wie wszczęto dochodzenie.

Bunt więźniów.
Domagają się lepszego poży­

wienia.
LNSING (St. Kanzas). 347 więźniów, 

pracujących w więziennej kopalni węgla 
w Lansing, zabarykadowało się w galer- 
jach kopalni odmówiło opuszczenia ich, 
grożąc wysadzeniem kopalni w powie­
trze, o ile jedzenie więzienne nie uleg­
nie poprawie. Straż więzienna usiłowała 
przez dłuższy czas dostać się do środ- 
ka przy pomocy bomb łzawiących, zbun 
towanl jednak więźniowie rozpalili ognie 
“fórych dym zasłaniał wejście.

Więźniowie zatrzymeli jako zakładni- 
ow, dziesięciu dozorców i oświadczyli 

12 stflwiać będą opór aż do końca. Wraz
L nami umrą — dodali oni —  zakład­
nicy.

Dopiero po dłuższem oblężeniu, gdy 
raz więzienn po otrzymaniu posiłków, 

iowali n°Ŵ  Btak więźniowie skapitu-

Tajemnlcze zwłoki w  kufrze.
^  piwnicy jednego z do- 

padkoZ i!t0*nie (Niemcy) odkryto przy-
aie sit i° er* a w nim rozkładające 
«« silnie zwłoki mężczyzny.
47-ufiT ? °Wanym okazał się marynarz 
cem 1 dw*k Dibbern, który z koń- 

k. -• wrócił z dłuższej po
set m mając przy sobie kilka-
Set ®«ęk zarobku.
dowa}t«’0n0? Że w ^ n*u * m arca znaj- 
0ttOna k *  towarzystwie 22-letniego 
sobnilf, oraz jeszcze jednego o-
2aginął’ P°czem wszelki ślad po nim

Cy n»?'aWaŻ ^ufer znaleziono w piwni-
d* ° Kreppa’ p °w2i^ to p°- 

'''■»« mordę, Z l  ” mlesz“nJ' les‘ w

*  Wlku wierszach.
notnyśnfj1 kT e węgi er ski  przyją ł jed -  
turalna ui • dy sk u s i> k o n w e n c ję  kul- 
Ca Sornn^91ers^ ° 'P °* s k^. S p ra w o z d a w -  
CZfinie k ^ yWarY P°dkreśli ł  d o n io s łe  zn a  
sta\ve ści«:7V̂e n c ^ ’, k tó ra  s tw a rz a  po d -  
nar°dami ^  wsP°*Pra c y m ię d z y  o b u

2°stał L ^ . c e n 'a s ę d z i e g o  ś l e d c z e g o  
F° 9 rnipęi , 0ny za kau cją  10  tys .  zł .  

Poseł n ^ c Znym P ° b y c i e  w  w i ę z i e n i u  
- W  Jm ldz‘kowski .

karz i I riKS1kawcu zrnarł zn a n y  d z ie n n i­
c z k i .  ’'■y5*13 ś. p . K on stan ty  S ro-

p0myślnemk'n iU ' N a n k in u  d o n o s z ą  o  
nat;h DółnnZa t w 'en iu  z a targu  w Chi  
o'e UreaulnnnyC.kl‘ d o k o w a n i a  w spra-  

®har ro7 nr, an ia z a targu w prowincj i  
'sinie. CZn  ̂ s '9 n i e b a w e m  w Tl en-

K R O N I K A . Morze 
na świat.

to okno

KALENDARZYK
S o b o ta  22 c zerw c a .  Paulina  

W sc h ó d  słońca  o g. 3,32. Z achód  o g. 10,59

Nocae dyźory aptek.
W  n o c y  z piątku na sobotę: S ta r y  R y ­

nek, S ie d m iu  K am ien ic .
W  n ocy  z so b o ty  na n ie d z ie lę :  I A leja ,  

W ie lu ń sk a .

Ofiary na budowę kopca Mar 
szalka Piłsudskiego w Krakowie.
Do Wydziału Oświaty i Kultury Zarzą­
du Miejskiego w Częstochowie złożyli 
Związek Lekarzy Państwa Polskiego ob 
wód Częstochowski zł. 100, kierownic­
two Szkoły Powszechnej Ne 12 w Czę­
stochowie przy ul. Przemysłowej 1 0 —zł. 
60.35, Koło Pracy dla Państwa im. Mar 
szałka Piłsudskiego przy Państw. Gimn. 
im. H. Sienkiewicza w Częstochowie zł. 
20, Patronat kl. VB przy Państw. Gimn. 
im. H. Sienkiewicza w Częstochowie 
zł. 17.30.

Wycieczka Związku Ochotników 
dO Krakowa. Jak  się dowiadujemy, 
Związek b. Ochotników Armji Polskiej 
w dniach 29 i 30 bm. urządza wyciecz­
kę do Krakowa celem oddania hołdu 
pośmiertnego Marszałkowi Piłsudskiemu. 
W wycieczce weźmie udział około 150 
członków i sympatyków Związku.

Jednocześnie proszeni jesteśmy o 
zaznaczenie, że powiatowy zarząd Fe­
deracji w najbliższym okresie nie urzą­
dza pielgrzymki do Krakowa.

Do właścicieli domów I skle­
pów. Komitet Obchodu „Święta Morza” 
prosi wszystkich właścicieli domów i 
sklepów,aby ze względu na specjalnie uro 
czysty charak ter  tegorocznego „Święta 
Morza” starali się o nadanie swym bu­
dynkom, względnie lokalom handlowym 
wyglądu odpowiadająćego nastrojowi 
święta.

Każdy obywatel winien uważać za 
swój moralny obowiązek, aby przez bez 
pośredni udział w dekorowaniu domów, 
okien, balkonów, lub wystaw sklepowych 
podkreślić swój czynny udział w mani­
festacji narodowej.

Materjały dekoracyjne i propagando­
we złożone z chorągwi płóciennych, cho 
rągiewek papierowych do okien, nale­
pek, lampionów itp. nabywać można co­
dziennie w sekretarjacie  Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej (ul. Najśw. Marji Panny 
Nr. 42, I-sze piętro, telefon 23-92).

Rozdział kredytów zbożowych  
dla rolnictwa. Ze sumy 50 miljonów 
zł. przewidzianych na kredyt zbożowy 
dla rolnictwa, 40 miljonów zł. będzie 
przeżnaczsnyćh na rejestrowy kredyt za 
stawowy, a 10 miljonów zł. na t. zw. 
kredyt zaliczkowy.

Z rejestrowego ktedytu zestawowego 
korzysta większa własność, z za liczko­
wego zaś włościanie.

Co słychać na robotach pubiicz 
nych. W obec powierzenia robót nad  
budow ą drogi państw ow ej Mr. 14 od 
kościoła św. Zygm unta do Aniołowa fir 
m ie „S a tu rn ”, w ubiegłą sobotę  zostało 
zwolnionych 80 robotników, którzy pra 
cowali na tym  odcinku robót publicz­
nych.

„S atu rn” w najbiiźszych dniach przy 
stąpi do pracy i zatrudni wszystkich 
zwolnionych na tym  odcinku robot- 
tników.

O becn ie  Zarząd Miejski za trudnia 
na robotach  miejskich zgórą 1500 o- 
sób, w tern na robotach drogowych 
przeszło 1000, plantacyjnych przeszło 
300 i wodociągowo-kanalizacyjnych o- 
koło 100.

W obecnej chwili brukuje się ulice 
Śniadeckich, H oene-W rońsk iego  i Tar- 
takową. W tych dniach przystąpiono 
również do robót na ulicy Wesołej na 
Zawodziu. Na wszystkich tych ulicach 
położone zostaną krawężniki i bruki z 
kam ien ia  polnego, lub kam ienia kwar- 
cytowego z Zagnańska.

Jed n o cześn ie  odbywa się p rzebudo  
wa następnych mostów drew nianych  
na rzece Kucelince przy ulicy Mirow­
skiej, na Warcie w dzielnicy D ąbie i 
S tradom ce przy uiicy Zaciszańskiej.

Ważką pozycję w bilansie tego rocz­
nych stanowi również wykończenie b u ­
dow anych w zeszłym roku szos: do Mi- 
rowa i na ulicy Złotej.

Całokształtu  robót dopełniają: ukła­
dan ie  nawierzchni szosowej na ulicach 
Chłopickiego i Lisinieckiej i dos taw a

m aterja łów  do dalszych robót d rogo­
wych.
'<  Roboty plantacyjne odbywają się 

we wszystkich parkach miejskich.
Z robót wodociągowo - kanalizacyj­

nych na szczególne wyróżnienie zasłu ­
guje budow a kanału  burzow ego przy 
ulicy Olsztyńskiej i budow a m u ro w a n e­
go szaletu w parku 3 Maja, który za ­
stąpi osławiony pawilon, s tanow iący  
od dłuższego czasu przedm iot ogólnych 
utyskiwań m ieszkańców pobliskich d o ­
mów.

W ylosowane premje w KKO. —
W Komunalnej Kasie Oszczędności po­
wiatu .częstochowskiego odbyło się lo 
sowanie premjówanych książeczek o- 
szczędnościowych.

Wygrane padły na następujące nu­
mery: 5040 5161 5354 5428 5552 5559 
5638 5732 5744 5804 5858 6003 6022
6134 6200 6202 6233 6280 6290 6500
6542 6544 6595 6659 6680 6694 6712
6750 6778 6840 6848 6885 6873 6936
6937 6946 6957 7011 7018 i 7076.

Wylosowane bony Funduszu In 
westycyjnego. Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty­
cyjnego oznaczone numerami: 6664, 
7726, 19855, 20016, 23660, 24134 i 24409 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz­
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku.

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
bon 25-złotowy.

Stan bezrobocia. Podług danych 
biur pośrednictwa pracy Funduszu Bezro­
bocia tygodniowe sprawozdanie z rynku 
pracy wykazuje w całym kraju na 15 
bm. ogółem 397,145 bezrobotnych, czy­
li o 8,668 mniej, niż w poprzednim ty­
godniu.

Z Teatru Kameralnego.
W sobotę, 22 b. m., o godz. 17.30, 

Teatr Miejski gra świetną komedję S te ­
fana Kiedrżyńskiego „Cudzik i s-ka”, 
zakupioną przez rodziców Szkoły P o ­
wszechnej Nr. 6.

Bilety do nabycia w dniu przedsta­
wienia w cenie od 50 gr. do 2 zł.

Walne zgrom adzenie w „Jed­
ności". W n ad ch o d zącą  sobo tę  o g o ­
dzinie 6 wiecz. w saii konfe rency jne j  
„ Je d n o śc i"  ul. 1 go Maja 6 cdbędzie  
s ię  doroczne  W alne Zgrom adzenie  Re­
p rezen tan tó w  Spółdzielni w celu za ­
tw ierdzenia  w yników  gospodarki w ro­
ku 1934.

Na m arg inesie  tego  zebrania  warto 
zaznaczyć, że rok 1934 był dla „ J e d ­
ności"  przełom ow ym , b o w iem  zam knię  
ty  został nadw yżką k tó rą  walne zg ro ­
m adzen ie  m a  obow iązek  podzielić przez 
udzielenie  członkom  dyw idendy  od wy 
b ranych  towarów.

Z pow yższych względów należy się 
spodziew ać, że deiegaci p rzybędą  na 
zebranie  bardzo licznie.

Wycieczka ŻTK. ŻTK. urządza w 
niedzielę, 23 bm. wycieczkę do Rom a­
nowa — plaża — lasy. Zbiórka przed 
dworcem kolejowym o godz. 7-ej rano. 
Zapisy przyjmuje firma I. Rząsińskl, 
ul. Najśw. Marji Panny 29. Każdy uczest 
r.ik winien zabrać kostjum  kąpielowy.

Oszuści dolarówkowi w potrzas
ku. W świecie przestępczym istnieje zu 
pełnie wyraźna specjalizacja. Złodzieje 
naprzykład dzielą się na szereg kalego- 
ryj i podkategoryj: jedni dokonywują
kradzieży wyłącznie mieszkaniowych, 
drudzy okradają kościoły, t r z e d  sklepy 
itd. Warstwę górną, poniekąd arystokra­
tyczną, nobilitowaną wyrokami sądowe- 
mi, stanowią w tym świecie złodziej­
skim pp. kasiarze, niziny, pospólstwo i 
dół — pajęczarze, kradnąćy bieliznę ze 
strychów, oraz potokarze, specjaliści cd 
kradzieży z wozów.

Analogiczne zjawisko daje się zauwa 
żyć wśród oszustów. I tutaj spotykamy 
s ię  z taką samą specjalizacją.

Szczególnem zuchwalstwem odzna­
czają się oszuści dolarówkowi, którym 
powodzi się wcale niezgorzej, że ru ją­
cych na wprost n iepojętej łatwowiernoś 
ci ludzkiej. Ciemnota i analfabetyzm są 
najlepszymi sprzymierzeńcami dla bez­
czelnych aferzystów, którzy właśnie spe 
kulują na tern, że wieju ludzi nie czyta 
jąc gazet, dopiero wtedy dowiaduje się

Kino „LUNACi

Dziś wznowienie premjery! 
Przebojowy fint produkcji polskiej

CÓRKA GENERAŁA 
PAN KRATOWA
tentycznego zamachu na gubernatora warsz. 
W rolach tyt.: Kazimier z-Junosza Stę- 
pow sk i, Nora Ney, Marja B o g d a  i in. 

Drugi program:

MIRAŻE SZCZĘŚCIA
W roli głównej: K. Cummings,

K. Lukas i F. Reed
Nad paogram: W spaniale dod dźwięk.
Pomimo wystawienia podwójnego programu 
ceny miejsc niepodwyższone od 35 gr

O oszustwach dolarówkowych, gdy się 
sami sparzą.

W ostatnich czasach oszuści puścili 
się na nowy „kan t” i sprzedają zam ó­
wienia na obligacje dolarowe, jako dola 
rówki, na które padają wygrane

Przed kilku dniami wydział śledczy 
w Częstochowie aresztował Józefa Pur  
gala i Władysława Przystalskiego, jako 
podejrzanych o oszustwa dolarówkowe, 
oraz Marjana Leśniczka z Będzina, k tó ­
rego w związku z popełnionemi p r z e z e ń  
oszustwami poszukuje policja będzińska.

Wizyta przez otwarte okno. —
W nocy z 13 na 14 czerwca 22-letni 
J a n  Brysiak wszedł przez o tw arte  okno 
do położonego na parte rze  mieszkania 
Piotra Kuli i skradł portfel, zawierający 
60 zł. g o tó w k ą ,  sw eter i kilka par poń 
czoch oraz leg itym ację  inwalidzką. Po­
licji jed n ak  udało  się ustalić sprawcę 
kradzieży i w ub, środę  bezcerem onjal 
ny młodzieniec, wchodzący przez okno 
do cudzych  m ieszkań został osadzony 
w areszcie śledczym.

Kto wygrał na loterji?
Onegdaj w 1-szym dniu ciągnienia 

1-ej klasy 33 Loterji Państwowej głów­
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 10,000 na nr. 122930.
Zł. 5,000 na nr. 44781.
Zł. 2,000 na nr. 87834.
Zł. 1,000 na n-ry: 63711 82540 84880
Zł 500 n a n r y :  63180167458 182876
Zł. 400 na n ry: 18155 55597 79922 

184756.
Zł. 200 na n ry: 12605 27438 51687 

54052 95217 128616 149047 158089.
Zł. 150 na nry: 11745 12850 19069 

27332 26833 28393 32988 38895 53811 
57746 71219 86139 86731 88945 94154 
102284 109147 116944 132099 135676 
138932 140721 147146 157934 158533 
162294.

II.
Zł. 20,000 na nr. 164991.
Zł 5,000 na nr. 19696,
Zł. 2,000 na n ry: 121780 170126,
Zł. 1,000 na nry: 21735 64379

117156.
Zł. 500 na nr. 32648.
Zł. 400 na n-ry: 50501 54221 78071 

130241 131895 157129 162286.
Zł. 200 na nr y: 3867 8643 24180

55611 56205 59766 61514 75190 96412
99973 132935 137241 142965 146675
153257.

Zł. 150 na n-ry: 4304 6283 15467 
27954 46621 49187 51096 61293 61481
67740 73641 77634 79357 82928 83101
88047 88962 93029 93411 93597 116856 
123459 126093 130085 139527 141417 
143014 153941 154758 157498 162000 
177763 183634.

D źw iękow e C Y  V I  f i  U# V  K ino-T eatr * » » *  I  L U  w  8
D a w n o  n ie w id z ia n i  k r ó lo w ie  

hum oru w y s tę p u ją  w s p ó ln ie  w naj  
n o w sz y m  fi lm ie  produkcji  w ie d e ń s k ie j

PAT i PATACHON 
jako JAZZBANDZIŚCI

Ś m iech! W e r w a ! T em p eram en t!
Nad program: Dodatki dźwiękowe-

Drogs do wielkości 
Polski prowadzi przez 
morze.
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Wycieczki s to w a rzy szen ia  ar­
ch i tek tów .  W p o cz ą tk ac h  lata m i e j s ­
c o w y  o d d z i a ł  S to w a rz y sz e n i a  Architek-  
k ó w  R ze cz y p os p o l i t e j  Pol sk iej  zainic jo  
wał  cykl  c i e k a w y c h  w y c i e c z e k  krajo­
z n a w c z y c h  dla c z ło n k ó w  s w y c h  i z a ­
p r o s z o n y c h  g oś c i .  Inicjatywa ta wy sz ła  
z ch w a le b n ej  i go dne j  uznania  ch ęc i  
u p r zy s t ęp n i en ia  s w y m  cz ło n k om  p o ­
znania  m ó s t w o  c i e k a w y c h  za by tkó w  m i ­
n i o ny c h  s tuleci ,  l iczn ie  rozs ian ych  w 
bl iższych i d a l s zy c h  ok o l i c ac h  C z ę s t o ­
c h o w y  oraz bogate j  skarbnicy  regjo-  
n a l n e g o  p iękna ,  który każdy  z nas  m a  
tak blisko,  n i e m a l  na w y c i ą g n i ę c i e  ręki 
i która w g r u n c i e  rz ecz y  tak m a ło  jest  
zna na .

P ierwsza  wy c i e cz ka  o d był a  s i ę  w  
dniu 3 0  maja i zwie dz i ła  m a l o w n i c z e  
mur y s ta ro ż y tn eg o  z a m k u  | b i s k u p ó w  
krak ows ki ch  w S iew ie rzu  O g r o ­
d z i e n i e c  z c i e k a w e m i  ru inami  pałacu  
B o n e r ó w ,  pa try cju sz ow ski e j  rodziny Kra 
k o w a  z przed lat ki lkuse t,  Pi l i cę,  gdz ie  
do  d z i s i e j sz e g o  dnia  dobr ze  p rz e ch o w a ł  
s i ę  z a m e k  j e d n e g o  z s y n ó w  króla J a ­
na S o b i e s k i e g o  i znajdują s ię  | p i ę k n i e  
Założony k oś c i ó ł  i bardzo stara b ó ż ­
nica.

O g ó ł e m  u c z e s t n i c y  w y c i e cz k i  prze ­
jecha li  t e g o  dnia trasę  180 k im. ,  ł ą ­
cząc  c i e k a w e  i p o u c z a j ą c e  studja  nad  
za b y t k a m i  i ś l ad am i  d a w n o  m i n i o n e g o  
życ ia  z miłą rozrywką,

W dniu za ś  w cz o r a j sz y m  o d był a  s ię  
druga  z kolei  w y c i e c z k a  i t y m  razem  
z w i e d z o n o  Gidle ,  Cielętniki ,  Klasztor  
ś w .  A nn y ,  D ą b r o w ę  Zie loną ,  Konie cpo l ,  
Przyrów i Ms tów.

N a leż y  s p o d z i e w a ć  s ię ,  że  i in ne  o r ­
ga n iz ac je  i s t o w a rz y s ze n i a ,  w z o r e m  
S t o w a r z y s z e n i a  Arc hi t ek tó w,  zo r g a n i ­
zują p o d o b n e  wyc ie cz k i  pod h a s łe m  
„Poznaj  swój  kraj".

W ie le  o só b ,  które s a m e  n ie  m o g ą  
s i ę  z d o b y ć  na  in ic j a t yw ę  w y r u s z e n i a  
z m ia s t a  n a prz ec iąg  c h o ć b y  j e d ­
n e g o  dnia,  n i e z a w o d n i e  c h ę t n i e  w z ię ło  
by  udz iał  w t e g o  rodzaju w y c ie c z k a c h ,  
nie  p o łą c z o n y c h  z d u ż y m  k os z t em ,  a 
dając ych  tak z n a k o m i t e  k o rz y ś c i  u m y ­
s ł o w e .

Najście na m ieszkanie  i ciężkie
pobicie.  Do  mieszkania  p. Katarzyny  
Kałuża (ul.  P ias to wska  Nr 194)  przybyli  
m ał żo n ko w ie  Franci szek  i Bronis ława  
D zi u b o w i e  i w c z a s ie  sprzeczk i ,  jaka 
wynikła w toku rozm owy ,  międ zyn imi  a 
w łaś c i c i e lk ą  miesykania,  rzucil i  s i ę  na  
t ę  ostatnią i poturbowal i  ją dotkl iwie.

Wskutek  pobicia nas tąp i ło  z a k ł ó c e ­
n ie  funkcjj o r g an iz m u  na przeciąg p o ­
nad  20  dni, c o  oz n ac z a  c ię ż k i e  uszko  
d ze n ie  ciała.

Czy to sabotaż Święta Morza?

W illi w o grod zie  S S ; . t T u * ;
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 pokoje  z kuchnią.  Taraz,  Hol .
Do  sprze da n i a  — tanio n a  d o g o d n y ch  
w a r u n k a c h .  E w en t . d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  

T am że  piękne pa rc e l e  og rod ow e  
(17 - l etni e  d rze wk a  o w o co w e) .  

Wia do m ość :  Lekarz-Dentysta MICHAŁ 
GREJNIEC w  C zęstochow ie  II Aleja 24.

Do  akt Nr. Km. 561/1935 r.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu  Grodzk iego  w  C z ę s t o ­
c h o w i e  rewiru  I l -go Józe f  S o larczyk  zam.  
v/ C zę s to ch ow ie  prz y  ul. Ki l ińsk iego N r .30, 
na zasadzi e  art. 602 K. P.  C. ob w ie s zcz a ,  że  
w  dniu 26 cz erw ca  1935 r., od godz .  10 rano  
od będ z i e  s ię publ iczna l icytacja ruchomo­
ści  w  C zę s to ch ow ie  przy  u l .N  Marji Panny  
Nr. 41 u Osias W i e n a  składających się z 
pianina,  o sz aco w ane go  na łączną sumę  550 
z ło tych ,  które można  og lądać w dniu l i c y ­
tacj i  w  miej scu  sprzedaży ,  w  czasi e  w y ż e j  
ozn acz on ym.

C zę s to ch ow a ,  dn. 14 cz erw ca  1935 roku.
Komornik J. Solarczyk.

kartę  r z e m i e ś l n i c z ą  Nr. 2533 
Ł.g,UIJ 1UMU w yd an ą  p r z e z  S ta ro s tw o  C z ę ­
s t o c h o w i e  na imię  P inkus  W ik sm an  ( tap i­
cer )  Ś lą ska  6

§! l i p l ł £ 7 i ) i l ! 1 1  w y s<awio"ny w  e T s l  e 1 T n  
U s lS®a£!ISS l l i  b lanco  na zł.  5000 p i ę ć  t y ­
s i ę c y  z ł o t ych  w  maju  ub. roku dany  Konra  
d o w i  W i l k o ń s k l e m u  i s p r aw ę  k i eru ję  do 
prokuratora.  P. Win i arsk i .

i  w jM ję s ia
z  ku chn ią ,  c i ep ł e ,  s ł o n e c z n e .  Okol ica dw or  
ca ko l e j o w eg o  ul ica P r z e m y s ł o w c a  N° 13-15 
r 6 g  ul Fabrycznej )  D oz or c a  w skaże .

W dniac h  29  i 30  bm.  ca ły naród w 
r ad osn em  wezbr aniu  uc zu ć  uroczyśc ie  
o b c h o d z i  do ro cz ne  Ś w i ę t o  Morza.  T e g o ­
roczny o b ch ó d  nabiera s z c z e g ó ln e j  d o ­
n io s ło śc i  ze  w zg lę du  na to, że  w roku  
b ie ż ą cy m  upł yn ę ł o  15 1st od  h i s t or yc z ­
nego  dnia sym bol icznyc h  zaś lubin Z m a r ­
t w y c h w s t a ł e g o  Państwa  Po l sk ie g o  z 
m or z em .

Jak s i ę  d ow ia du jem y,  n ie  tylko m i a ­
sto,  a le  i powiat  czyni  p o śp ie sz n e  przy­
gotowa nia  do u ro czy s t ego  św ię ta ,  N ie -  
d o ś ć  tego: ty s ią ce  o s ó b  z m ias ta  i po­
wiatu  wybierają s i ę  nad s iw e  wody  B a ł ­
tyku, ab y  na w ła sn e  oc z y  zo b a cz y ć  w y ­
ros łą w ciągu kilku lat, jakby za sp ra ­
wą czarodz i e j sk ich  m o c y  wspania łą  G d y ­
n ię,  wrącą rozgw are m i zg ie łk ie m  w y ­
tężonej  i śc i e  amerykańskiej  pracy i o -  
kręty polskie,  pod f lagą narodową pru

jące we  w szys tk ich  k ierunkach  prze  
s tworzą  morskie.

Mimo to j ednak Stronnic two  Ludowe  
właśn ie  na te dwa dni, kiedy ca ły  na­
ród powinien „stanąć f r o n te m ” do  m o ­
rze,  w yzn acz y ło  w Cykar zew ie  p o w i a t o ­
w y  zjazd stronnic twa .

Była to myś l  w y s o c e  n iefortunna  i 
w p ew ny m  se n s i e  nawet  n iepatrjotyczna .  
S p o d z ie w a m y  s i ę  jednak,  ż e  zdrowy in ­
stynkt  wsi  zwyc ięży  I zjazd cykarzew-  
ski ś w ie c ić  b ę d z ie  za ł uż one mi  pustkami ,  
a natomias t  na wszys tk ich o b c h o d a c h  
lokalnych,  p o św i ęc o n y c h  św ię tu  m orz s ,  
b ę d z i e  rojno. gwarno  i ludn o  i setki  
w ło śc ia n  skorzystają ró w n ież  z n a d a ­
rzającej s i ę  okazji  i za 7 zł .  pojadą do  
Gdyni ,  aby z o b a c z y ć  największy  cud  
polskiej  pracy i polskiej  ko ns e kw en cj i .

Zacięta walka policji
z uzbrojonym w tasak awanturnikiem.

W nocy  na 2 0  bm.  patrol pol icyjny  
sp otk a ł  na u licy Wie luńskiej  zn an ych  
z ł o dz ie i  i awanturników Franci szka  S i ę  
zaka (ul.  C hł op i ck ie go  176,) i W a c ł a w a  
S z y m c z y k a  (ul.  św.  Jana 43) Przy  
S zy m cz yk u  z n a le z i o n o  b agn et  wojskowy  
wraz z p o c h w ą  i żabką,  p o c h o d z ą c y  naj 
prawdopodobnie j  z kradz ieży .  W c z a s i e  
doprowadzania  obu  zatrzymanych do ko 
misarjatu,  S z y m c z y k  z d o ła ł  zb ie c  i u- 
krył  s i ę  w s w e m  mieszkaniu,  gd z i e  u- 
zbro i ł  s i ę  w tasak,  a na s tę pni e  po łożył  
s i ę  do  łóżka.  Tasak  mia ł  mu  s ł u żyć  ja­
ko  broń przec iw policji ,  której  przyby-

Bonrtba w  Sądzie Grodzkim. S p ra
wy o roz trwonienie  mien ia ,  zaję tego  
przez se kw es tra tor ów  i komorników na­
leżą do  co d z i en n e go  repertuaru naszych  
są d ó w  grodzkich.  D o s ł o w n i e  n ie  mija  
ani j eden  dzień,  aby przed są d em  nie  
s t anę ło  kilku „szarych lu dz i”, którzy nie  
uszanowal i  powagi  p i ec zę c i  u r z ę d o w y c h  
i albo sprzedali ,  albo ukryli za jętd przed  
mioty.

W dniu wczorajszym przed Sąde m  
Grodzkim staną ł  Ja kób  Jankie l  Bo m ba ,  
sz ew c ,  zamie szka ły  przy ul Warszaw­
skiej  119-121 ,  oskarżony o to,  że w ro­
ku 1933 roz trwoni ł  k i lkanaśc ie  par ob u ­
wia,  za j ę te go  przez komornika.  Oskarżo  
ny t ł o m a c z y ł  s i ę ,  ż e  za ję te  ob uw ie  n a ­
le ża ło  n ie  d o  n iego,  a do spó łdz ie ln i  
„ O b u w i e ”.

Sąd s k a z a ł  osk arż one go  na 1 m i e ­
s iąc  aresz tu ,  z a w ie sz aj ąc  wykonanie  wy  
reku  na przeciąg lat trzech.

„Teorja Einsteina"
komedjs współczesna  

Antoniego Cwojdzińskiego.
Pyta ł  k toś feog’ ś, co  so j est  statystyka.  

„To bardzo proste,  ot,  np., żona pańska  
przyprawia panu rogi cztery razy d z ie n ­
nie,  moja mnie  wcale .  Otóż s tatystyka  
s twierdza ,  że  k ażd em u z nas żona przy­
prawia rogi dwa razy d z i e n n ie ”.

Ta znakomita anegdota  przypomniała  
mi s i ę  m im o w o l i  p o d c za s  s łuchania  w y ­
bornej komedj i  Cwojdzińskiego,  w k tó ­
rej kilka o só b  naraz wysnuwa zup e łn ie  
d o w o l n e  i c z a s e m  fantastyczne ,  l e c z  
z a w s z e  zajmujące  i d ow ci pn e  wnioski  
z e  ś c i ś l e  naukowych  teoryj genjelrsego  
u c z o n e g o  w yg nan ego  z N ie m ie c  przez  
niegenja lnego  „malarza” .

Dodatkowy walor komedji  C w o jd z iń ­
sk iego  polega na przemycaniu ,  wśród  
m nó st w a  przepysznych  k onc ep tów  na 
t e m a t  teorji Einsteina ,  autentycznych  
f ra g m en tó w  naukowej  doktryny.  I o to  na 
d es k a ch  teatralnych,  tradycyjnie n a w y ­
k łych  do  gruchań  par m i ło sn y ch  lub  
dra matycznych  starć  namię tno śc i ,  nagle  
padają takie s łowa ,  nas iąkłe  g łę b o k ie m  
zn a cz en ie m :

. S z y b k o ś ć  świat ła  wynos i  3  tys iące  
kim. na se kun dę ,  j e st  to sz ybk ość ,  przy 
której d łu g oś ć  skraca s i ę  do zera,  mas a  
za ś  wzrasta  do n ie sk oń c zo n o śc i ,  wraz z 
szybkością ,  a zegary stają n ieruchomo!!

Wprawdzie  n ie  każdy śmier te ln ik  tak 
od  p ierwszego  razu,  rozgryzie s e d n o  tej 
naukowej  h ipotezy,  ale j e s t  to s tanow-

cia S z ym cz y k  s p o d z ie w a ł  s i ę  wkrótce.
Wizyta poiicji  i s to tn ie  nas tąp i ła  Gdy  

funkcjonarjusze policj i  wkroczy l i  do  
mieszkania ,  awanturnik o p uś c i ł  s w e  l e ­
gow isko  i zagrozi ł  po l ic jantom u życ ie m  
tasaka,  gdyby ch c ie l i  go zabrać .

O c  z y w iś a ’e  groźby  S zy m cz y k a  n ie  
zd o ła ły  o d w i e ś ć  p rz e d s ta w ic ie l i  w ład zy  
od s p e ł r r e i i a  sw e g o  o b o w i ą zk u  i m i m o  
za c ię te g o  oporu,  jaki awanturnik s t aw i ł  
policj i ,  Szy m cz y k  z o s ta ł  poskr omi ony  i 
odprowad zon y  do komisarjatu ,  skąd  z 
po lecania  s ę d z ie g o  ś l e d c z e g o  p o w ę d r o ­
wał  do w ię z ie n ia  na Zawodz iu .

o z e m  p ch ni ę c i e m  myśl i  w idza na tory  
g ł ę b s z y c h  i po ważn ie j szych  zaintereso*  
wań i kto wie,  czy wielu  z pośród  w i ­
d zó w  tej rozkosznej  komedj i ,  roz br zm ię  
wająeej  w y so k i eg o  gatunku ś m i e c h e m  
inte lektualnym,  n ie  zajrzy po raz p ierw­
szy w życ iu do  książki ,  zawierające j  po  
pularne s t r e s z c z e n ie  teorji  zn a k o m it eg o  
u c zo n eg o .

Bo  każdy z nas na w ła sn ym  przy­
k ładz ie  m o ż e  sprawdzić  s ł u s z n o ś ć  s ł ó w  
profesora ze  sztuki  Cwojdzińskiego:

„To jes t  w łaś n i e  bo lesne ,  że  w f izy­
c e  dzieją  s i ę  dzi ś  rz eczy  naprawdę  o l ­
brzymie,  wstrząsające ca ły m  p o g l ą de m  
cz ło w ie k a  na świat ,  a to ws zys tko  jest  
no wo śc ią  dla was.  N a sz a  kultura du ch o  
wa n ie  wchłan ia  z u p e łn ie  zdoby czy  n o ­
wej  na uki”.

S ł o w o  sp raw ozd aw cy  jes t  n i e s ł y c h a ­
nie n ieporadne ,  aby odtwo rz yć  wszys tk ie  
zabawna perypetje i n iew yp ow ie d z ia n ie  
kapryśny bieg  dyskusji ,  wype łn ia jącej  po 
brzegi  w sz y s tk ie  trzy akty komedj i .  A 
najperadnie j szem jest  to,  że  punktem  
w y jś . i a  c a ł e g o  tego  sp lą tanego kłąbka  
jest  tylko., ,  choroba  kanarka,  zdająca  
s i ę  być śmier te lną n ajb l i ż sze mu  o t o c z e ­
nia Profesora,  a w ię c  j ego  m atce ,  s y n o ­
wi Włodkowi ,  sekr etarce  Sta fc i  i s łu ż ą ­
cej  Maryni 1 znając z e  s ły sz en ia  pew ne  
ułamki  teorji  Einsteina ,  gdyż Profesor  
j est  zaw oł an y m  Einste in is tą  i g ł o s i c i e ­
l e m  chwa ły  i w ie lk ośc i  ger . jalnego uc zo  
ne go ,  c a ł e  to  za troskane  grono szuka w 
Einstein ie  po c iechy  i otuchy ,  d o c h o d z ą c  
do  takich  n ie o c ze k i w an y ch  konkluzyj,  
jak to, że  śm ier ć  w c a l e  nie j es t  ś m ie r ­
cią,  a p rz e j śc i em  w inny wymiar czasu ,  
lub do takiej zwartej  formuły,  mającej  
ws ze l k i e  pozory autentycznośc i:

„Nowa f izyka stwierdza,  ż e  cz as  j e s t  
związany  z maferją.  W o b ec  tego  Bóg  
j es t  poza  c z a se m ,  bo nie j es t  związany  
z m at e r j ą”.

1 pomyś leć,  że ta deklaracja wiary,, 
bę dą ca  o w o c e m  zb iorowego  n atchnien ia  
starej babci ,  dwojga  d z ie c i  i prostej  s łu  
żące j ,  paradoksalnym z b ie g ie m  okolic/ ,  
n oś c i  zos ta ła  publ iczn ie  w yg ło sz o n a  
przez profesora i, co  nadz wyc zaj ne ,  z je  
dnała  mu p ow sz ec hn y  burzl iwy ap lauz .

S z c z e g ó l n i e  po c ie szn ą  pos tac ią sz tu ­
ki j e s t  s łu żą c a  Marynia ze  s w o i m  zdro  
wy m rozsądkiem ch łopsk im.  Z w ła s z c z a  
niemi lk nąc y  wtór ś m i e c h u  budzą  jej w y ­
wo dy  na t em a t  dwuwymiarowej  pluskwy,  
d oc h od z ą ce j  do p ierwszych  pojęć o nie-  
poję toś s i  i ta je m n ic zo śc i  otaczającego--

— -— —     ______  N r . j | 4 j

ją z e w s z ą d  ś w ia ta  z jaw isk .
S z tu k a  u ta le n to w a n e g o  au to ra  u, 

w io n ą  z o s ta ł a  z w y b o rn e m  op rarn .  
n ie m  s z c z e g ó łó w .  Za sp ra w ę  d c * b n 2  
r e z y s e r j t  dyr . Iwo Galla ,  p j |k a 
o b r a c a j ą c e g o  s ię  p r z e z  ca ły  r,zes w 
r z e  ta k  a b s t ra k c y jn y c h  zagadn ień  tocZ  
l a  s ię  g ł a d k o  i zw inn ie .

N a c z o ło  w y k o n aw có w  v n b u i  sie 
W a c ła w  M alinow sk i,  k tó ry  jaKo u i - f j  P' 
b a r d z o  in te l i g e n tn i e  u ją ł  Łw, r o l jT *  
G a l low a ,  k tó a  d a ł a  w p ro s t  kapitalna kf. 
a c ję  s łu ż ą c e j  M aryni.

B a rd z o  s y m p a ty c z n ą  i pe łną  debr- 
t l iw e j  pow agi b a b c ią  by ła  p. Tarnowska 
N ie m n ie j  s y m p a ty c z n ą  p a r ę  rodzeństwa 
s tw o rzy l i  pp. B u c zy ń sk i  i Stępniówna 
d o s k o n a le  w y w iąz a ła  s ię  2e sw*j ro]j 
s e k r e t a r k i  p. Ł o p u s z a ń s k a  i p B-odzi 
jsowski w y d o b y ł  żyw ego  człowieka 2e 
s to s u n k o w o  n a jm n ie j  w dzięcznej roli 
n ie z b y t  f o r tu n n i e  po m y ślan e g o  literata 

in s c e n iz a c ja  dyr . Galla , rozpoczyna­
ją c  o d  ś w ie tn ie  w ym alow anego  Koperni­
k a ,  k tó ry  n ie ja k o  i lu s t ro w a ł  intelektual 
no n a u k o w y ” c h a r a k te r  sz tuki,  zasługuje 
n a  w yrazy  s z c z e r e g o  uznania .

M. Ł.
Złodz ie jka  czy nędzarka?  w d.

19 b. m .  o g o d z .  21, n a  ul. Rejtana 
zo s ta ły  z a t r z y m a n e  p rz e z  patrol poli­
cyjny  M a rja  A n to n ia k  la t  24 i Wiktorja 
B a r c z y k  la t  34, o b i e  z a m ie sz k a łe  przy 
ul. N a r u t e w i c z a  Jvfe 139, od  których o- 
d e b r a n o  o k o ło  40  kg. w ęg la ,  pochodzą 
c e g o  z k r a d z ie ż y  k o le jo w e j .

Słowo sportowe
Pitka nożna.

W a r t a  —  V i s t o r j a  4 :2
T u ry ś c i  —  C /ę s to c h ó w k a  4:3 (0;2).

Wynik! ligowe 
W is ła  -— W a rsz a w ia n k a  3:3 
G a r b a r n i a  —  W arta  2:1 
Ś lą s k  —  P o g o ń  1.-0 
Ł .K .S . —  P o g o ń  2:0 
L e g ja  —  R u c h  6:0 
W ynik  te g o  m e c z u  wywołał sensację 

w ś w ie c i?  sp o r to w y m . Ruch wystąpił 
bez:  W o d a rz a ,  P e t e r k a ,  D /iw isza i Wi- 
l im o w s k ie g o .  T ak  do tk liw e j porażki nie 
d ozn ał  R u c h  od  s z e re g u  lat. Kaes.

S U D O R
W ystrzegać

w p ł y n i e  
„Ap. 'Kowalski ' 1 

u s u w a
się  naśladow nictw .

P O T

Z RADOMSKA.
— 2 p o s ie d z e n ia  Rady Miejskiej.

N a  o s t a t n i e m  p o s ie d z e n iu  Rady Miej­
s k ie j ,  k tó r a  t r w a ło  d o  godz. 2 30 w no­
cy ,  ro z p a t ry w a n o  sz e re g  spraw dotyczą­
c y c h  g o s p o d a rk i  m ie jsk ie j  5 szkolnictwa- 
P o s i e d z e n i e  o tw o rz y ł  b u rm is trz  miasta 
$>. K w aśn ie w sk i ,  k tó ry  wygłosił jednocz 
ś n i e  s w o je  e k s p o s e ,  k ła d ąc  nacisk na 
w s p ó ł p r a c ę  cz y n n ik ó w  s a m o r z ą d o w y c h  z 

w ł a d z a m i  p a ń s tw o w e m u  ,
* P o  o d c z y ta n iu  p ro to k ó łu  z poprze 

n i e g o  p o s ie d z e n ia  R ady  Miejskiej. Prz) 
s t ę p i o n o  do  o d c z y ty w a n ia  regulamino*. 
R a d y  M ie jsk ie j ,  kom is ji  rewizyjnej, 
rmlsji f in a n s o w o -b u d ż e to w e j  i stornu- 
T ozb u d o w y  m ia s ta .  P o  p r z e d y s k u to w a li  
- regu lam inu  p o w y ższ e  w głosowaniu pr 
j<|tG

C z ło n k a m i poszczegó lnych  komisy) 
izosta li  w y b ra n i :  do  kom is ji  rewizyjne 
WI. K a tu s z e w sk i ,  p rzew odniczący ,  . 
’k a r s k i— z a s t ę p c a ,  cz ło n k o w ie  PP- 01 r v 
l o ,  Z e l ig so n  i S t .  Bus, zastępcy  PP _ , 
g s n k ie w ic z ,  H a la m a  i R. R o ż e n 1 .. 
k o m i t e tu  ro z b u d o w y  m ias ta :  E. ^
sk i ,  J. S z w a d o w sk ś ,  J .  Szublews 
S z p iro ,  Al. S e  m ko w i S t .  Bus. . # 

P r z e w o d n ic z ą c y m  Rady Szkolnej ) 
n o  je d n o g ło ś n ie  p. b u rm is t r z a  t* inego 
sk ie g o ,  n a  c z ło n k ó w  d o zo ru  . j
pp.: d r .  R u z ie w icza ,  Al. Semkow 
S u r m a e k i e g o .  , ^ :ej-

N a s t ę p n ie  u p o w a ż n io n o  Zarżą 
sk i  d o  sp r z e d a ż y  W ydzia łow i f-ow- ^  
m u  p la c u  m ie j s k i e g o  przy uilC|? 0j,r?. 
m o n ta  3 4  p o d  b u d o w ę  m leczarń  ^  ^  
go w e j  w c e n ie  po 10 zł- za 1 » “ jo 2o 
p o w ie rz c h n i ,  czyli  za  s u m ę  Pr *- 
tys .  z ło ty c h .  _ . vWr<5-

R a d n y  B e rg e r  d o m a g a ł  się  P- p- 
c e n ią  d o  u ż y tk u  pub l icznego  s 
b o k  R a tu s z a ,  gd z ie  po lic ja  '*>'1 u ijn:e 
b u d ę  d la  psa  i z a m k n ę ła  s“ w sr ' g pr8w? 
m o ż l iw ia ją c  k o rz y s ta n ie  z niego- 
t ą  Z a r z ą d  M ie jsk i  p rz y rz e k ł  za*« 
m y ś ln ie .  _ -..,jZen>u

P o n a d to  z a ła tw io n o  n a  i
s p r a w ę  w y so k o śc i  t i je t  d la .v' nj ysj{usi' 
w ic e b u r m is t r z e .  P o  d łuższe j  
u c h w a lo n o ,  że  ła w n ik  o t r z y m y * a c#Jo* 
za  p o s ie d z e n ie  z ł  5, ze (ieie£a!o 0jrjy
d z i e n n ą  —  zł. 10,  w i c e b u r m i s t r z
m y w a ć  b ę d z ie  15 zł. dziennie-
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wa uroczystej akademji lekar- 
<kiei podane będą przyczyny 
śmierci Marszałka Piłsudskiego.

Badania laboratoryjne mające otw ie­
rać i uzupełnić, już ustalone przyczyny 
rhoroby Marszałka Piłsudskiego, jej 
przebieg i bezpośredni powód zgonu, 
J, na ukończeniu. . . . . . .

Badania te prowadzą najwybitn ie jsi 
specjaliści. Wynik badań będzie poda­
n y  do wiadomości ogółu w niedługim  
Jasie. Stanie się to na uroczystej aka- 
demji lekarskiej, na które j zostaną wy- 
atoszone odpowiednie referaty.

Jak doniósł w swoim czasie o fic ja l­
ny komunikat, bezpośrednią przyczyną 
zgonu Marszałka Piłsudskiego stał się 
wylew krwi w żołądku. Badania labora 
toryjne potwierdziły treść tego kom u­
nikatu.

Wedle krążących pogłosek, podob­
no wylew krwi nastąpił z przełyku do 
żołądka, gdyż wskutek wadliwego krą ­
żenia krwi, spowodowanego rakiem 
wątroby, utworzyły się żylaki. Pęknięcie 
jednego z tych żylaków spowodowało 
krwotok, o którym wspomina właśnie 
oficjalny korninikat.

Przygotowania 
do „Święta Morza".

Tegoroczne „Święto Morza" zapo­
wiada się niezwykle uroczyście. Kom i­
tet Wykonawczy Obchodu podzielony 
na sekcje, przygotowuje szczegółowy 
program, który niebawem zostanie po 
dany do wiadomości publicznej. Ma te 
renie całego powiatu zawiązują się ko 
mitety lokalne, których przedstawiciele 
pozostają w bezpośrednim kontakcie z 
Komitetem Powiatowym.

Miasto podobnie jak w roku ubie­
głym podzielone zostało na kilka okrę 
gów terytorjainie pokrywających się z 
naszemi dzielnicami, w których odbę 
dą się lokalna uroczystości.

Na specjalne wyróżnienie zasługuje 
Raków, w którym dzięki niestrudzonej 
Pfacy i inicjatywie p. inż. Trochimow- 
skiego powołany został Kom itet O b­
chodu „Święta Morza" z bardzo boga- 
tym programem.

Przedstawiciele Kom itetów lokal* 
ny powiatu i miasta gorączkowo 
zaopatrują się w materjał propagando­

wi dekoracyjny w sekretarjacieLMK. 
tui. Panny Marji Nr. 42).

r»u«lazd.,,łużni,tśw miejskich towa 
«ystw kredytowych W niedzielę,
k»l,. t ° ®odz- 15 odbędzie się w lo-

, 0warzystwa Kredytowego m. Czę-
0ols^ , Przy.uL śląskiej Ne 8, wszech
towa. .y ZJSZ£1 dłużników miejskich 
towarzystw kredytowych.

SkautinS«racIa C2ł°nków tajnego 
r b Z ,at 1909-1917. W lip cu  
ski w S i Zie, ° lb rz y m i z lo t h a rce r­
ce r,.n P • e’ -,y uczcić 25 le c ie  is tn ie - 
towv , “5n,.Z®ci ! s^au tow skie j, Ruch skau 
nlzaciJ lni.°10w1“ ła w 1909 r. ta jna orga- 
Zarzad Qwepod,|8 ło ś ciow a „Z a rz e w ie ” , 
ków riirk WI?y Stowarzyszenia uczestn i- 
Wle” za * j lepodleS^°ściowego „Ż a rze  
skich nn . ą n®Gzelnych w ładz harcer
Rautów ,  i * ° 7 lL  zor^ i z o w ać Koło

cho.„«a - ? — 1918 Przy wszyst- 
zajma . ągwiach harcerskich. Koła te 
historii ^ .^ romac1zsniem m aterjału do 
ł 'ezn'ą udzUłS°  Skautingu w Polsce, 
Współdziałać w zjeźdjtie w Spalę, będą 
sb>m. 2 obecriym ruchem harcer-
P°lecił z a in l° ^  został  kom itet, który 

łereniJ ru S5̂  reiestracją b. skautów 
2afzewiBckipm°rąSW2 Zag ^ bia skupieniu 

zeszvtv U W Sosnowcu. Ukazujące 
skiego. U J>ij Cy pp^ -  H. Bagiń 
^ skieoo» st,aw organizacji wojska 
7 ia” 5 s t w i ^ 0brazuM wysiłki „Zarze- 
^głęblu l .  } , Zal?> ze ruch skautowy w 
Pieni* i 1. »®rdzo silny. Chodzi o sku 
Mad'i Dodu, i?anizowan!e tyeh, którzy 
cl> skautoWê  ^  kudow9 crganiza-

PrzeProwadza się reje- 
agł Di)bSu!Û W 2 ,at 1909 — 1918 w 

po k .

C'̂  s'? reiestracyjną należy zwró-
Czarnołęskie
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Nic tak nic zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęgaje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosając

Krem i mydło „ LACT0 L I N”
— h i i i  ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

Firma W. SZPIGELMAN Najstarsza w Częstochowie.

N. Marji Panny 8.
Komunikuje, że otrzymała wyłączną sprzedaż £  ę  | f  |  a  «  n
znanych ze swej dobroci lodowni pokojowych jg C, J  A  I  O  U  d

i poleca takowe po cenach nader niskich i dogodnych warunkach spłaty. 
Poleca też na sezon letni: maszynki do wyr. lodów, chłodnice do masła 

słoje, aparaty do konserw,szkło stołowe, porcelanę f.  ĆMIELÓW 
żarówki, żyrandole i platery. CENY NADER NISKIE.

Zjazd właścicieli nieruchomości
w miastach ulenowskich.

W lokalu Polskiego Związku Zrze­
szeń Własności Nieruchomej M iejskiej 
w Warszawie odbył się zjazd delega­
tów stowarzyszeń właścicieli nierucho­
mości tych miast, które obciążone są 
pożyczką ullenowską. W zjeździe wzię­
li udział delegaci miast: Piotrkowa
Tryb., Częstochowy, Radomia, Kielc, 
Sosnowca i Lublina, oraz przedstawi­
ciele związku.

Miasta te, jak wiadomo, zaciągnę­
ły w latach 1924— 1927 pożyczkę ulle­
nowską na inwestycje wodociągowo- 
kanalizacyjne. Spłaty tej pożyczki oka­
zały się zbyt w ieikim  ciężarem.—Wyra 
zem tego jest fakt, że miasta winny 
wpłacić Bankowi Gospodarstwa Krajo­
wego z ty tu łu  rat amortyzacyjnych od 
zaciągniętej pożyczki ullenowskiej do 
końca roku 1934 — 93 m iljony 656 ty ­

sięcy złotych — a w płaciły zaledwie 
9 698 tys. zł., a więc około 9 proc. na 
Ieżnych rat. Resztę, to jest około 90 
proc. należności pokrył skarb państwa 
i Bank Gospodarstwa Krajowego.

Miasta ullenowskie aby wywiązać 
się z tych zobowiązań wprowadziły bar 
dzo wysokie dodatki komunalne od 
domów. Pomimo to okazało się, że z 
zysków w ten sposób osiągniętych mia 
sta nie opłacały rat pożyczki ullenow 
skiej. Właściciele domów, obciążeni 
w ielkiem i opłatami, zmuszeni byli za­
ciągać olbrzymie długi w celu wywią­
zania się wobec zarządu miast ullenow 
skich.

Na zjeździe zapadło szereg uchwał 
odnoszących się do poprawy ciężkiej 
sytuacji domów miejskich miast ulle- 
nowskich.

Karkołom ny pościg
zó włamywaczami po dachach domów.

Do kasy nadleśnictwa Herby włama­
li się przed kilku tygodniami znani zło­
dzieje: P iotr Stodółka i Marjan Kraso­
wski, usiłując dokonać kradzieży, co im 
się jednak nie udało, złoczyńcy bowiem 
zostali w porę spłoszeni i ujęci. Osa­
dzono ich w areszcie gminnym w Bla­
chowni. Sprytni włamywacze zdołali 
zmylić czujność strażnika i wyłamali 
kraty, wysadzili drzwi, poczem zbiegli. 
Ucieczką zbiegów zajął się wydział śled 
czy, który wyśledził obecnie melinę zaj 
mowaną przez przyjaciółkę Stodółki i 
jej rodzinę. Tam to ukryli się, poszuki­
wani przez policję złodzieje.

Onegdaj w nocy wydział śledczy za­
rządził obławę, otaczając ze wszyst­
kich stron dom przy ul. Tartakowej 9. 
Włamywacze widząc się otoczonymi,

wyskoczyli przez strych na dach domu 
i z tą chwilą rozpoczął się karkołomny 
wyścig między włamywaczami a policją. 
Włamywacze, nie mając już nic- do stra 
cenią, przeskakiwali w dachu na dach, 
posuwając się w ten sposób wzdłuż 
całej ulicy, za nimi biegli wytrenowani 
wywiadowcy. W pewnej chwili jeden z 
funkcjonarjuszów, goniąc za zbiegiem, 
skoczył za nim na następny dach, pię­
trowego domu, przyczem wpadł na w ła­
mywacza i siłą rzeczy obydwaj spadli 
na bruk wśród ckrzyków przerażonego 
tłumu. Na szczęście poza lekkiemi po­
tłuczeniami n ikt poważniejszego szwan­
ku nie odniósł.

Zbieg został ujęty, a w kilka minut 
później w ręce polic ji wpadł również 
jego towarzysz.

Janicki W u asy III: Waldemar ?emar 83 pkt., Micha*

lak Jan 81, Kukuła Władysław 78, Ada 
siewicz Jan 85, Młodkowski Jan 76, 
Brgus Andrzej 76, Iwanicki Michał 82, 
Zenkiewicz Jerzy 86, Szymański Ludwik 
78, Adamus Jeremiasz 89, Taranek Piotr 
77, Wieczorkiewicz Jerzy 90, Lejzer Ber 
85, Górka Józef 90, Pawełkiswicz Jan 
76, Polityński Edward 93, Pieczyński 
Stefan 91, Wójcik Kazimierz 83, Dawi- 
dowicz Edward 82, Szewczykowski Mie­
czysław 87, Sożański Jan 85, Lejman 
Jan 92, Krzechki Kazimierz 79, Będczak 
Walerjan 77, Lelątko Mateusz 80, Osiń­
ski Antoni 97, Sztokman Władysław 89, 
Merdziak Jan 79, Nogalski Zdzisław 81, 
Jurczyk Henryk 83, Wójcik Jan 80, Pa­
rasol Henryk 91, Kisyn Stanisław 90, 
Rybicki Józef 86, Adamski Kazimierz 90, 
Gola Moniek 83, Hupa Mieczysław 83, 
Kopytek Stefan 83, Zalejski Kazimierz 
83, Marzec Ignacy 99, Kwiatkowski Sta­
nisław 88, Szulądziński Lucjan 77, Mis­
ia Jan 91, Woźniak Kazimierz 95, Kaja 
Alojzy 85, Ptaszyński Stanisław 83, 5u- 
ga Hanryk 78, Respondek Józef 89, Pa­
ca Franciszek 81, Bergman Józef 85, 
Tomaszewski Józef 82, Małczyński Euf. 
80, Blachowski Kazimierz 83, kpt. Wój­
cik Janusz 82, Karaś Władysław 82, Go 
spodarek Edward 80, star. Rogowski Ba 
żyli 77, Rybicki Stanisław 77, Lesiński 
Jan 83, Pisarek Jan 75, Sławiński Mar­
jan 83, Sobierajski Stefan 89, Pacierp- 
nik Tadeusz 82, Grabiński Franciszek 
89, Suliga Czesław 83, Rybicki Romu­

ald 76, Dziurski Władysław 90, Mazur 
Józef 87, Tuhaj Henryk 77, Czarna A- 
bram 89, Rydzewski 82, Makówka 85, 
Kisiel 76, Porado 86, Cebula 80, Pawań 
ski Bronisław 78, Nanys Lucjan 78, Bo- 
dziach 75, Ciurzyński 78, Ermer 76, Ga 
jecki 78, Mieruszyński 85, Piasecki 78, 
Rudlicki 85, Orłowski 75, Lewicki 82, 
Adrjan Adam 78, Niezgoda 76, Tuga 81, 
Bednarek 84, Ryś 82, Zesławski 81, 
Kwiatkowski Leon 84, Belof 77, Jerusz- 
ka 75, Kutah 76, Sosnowski 82, Słociń- 
ski 78, Pawlikowski Stefan 81, Szudro- 
wicz 75, Kokular 75. Krauze 79, Sołty­
siak 82, Wagner 82, Grzyb 82, Gawlik 
Stefan 84, Pawełkiewicz 75, Kuhn 83, 
Radomski 82, W iklik 83, Kurland 75, 
Niemiec 75, Kulczycki Józef 82, dyr. Ko 
byłecki Wacław 75, Maszczyński Mieczy 
sław 82, Liberman Dawid 81, Waczyń- 
ski 81, Stępień Jan 86, Stachera Feliks 
75, Zakrzewski Tadeusz 76, Molsza Ig­
nacy 77, Blaszczyk Władysław 78, Chy­
try Stefan 76, Gliwiński W iktor 79, Pła 
checki Zygmunt 76, Jachura Walenty 75, 
Włodarczyk Franciszek 77, Kowalski A- 
dam 83, Mańko Franciszek 77, Bujak 
Jan 79, Wypchał Antoni 78, Matuszczak 
Juljan 85, Kuźnicki Juljusz 78, Kęsik 
Stefan 75, Koszyka Stefan 79, Krupa 
Jan 78, Wolny Wacław 83.

Klasy II:
Jędrecki Wacław 92 pkt,, Barański 

Piotr 90, sędzia Trzciński Zygmunt 85, 
Borasiński Aleks. 85, Kudła Wawrz. 85,

.Wilczyński Kazimierz 90, Witkowsk, 
Franciszek 88, Śmigielski Henryk 92i 
Olejniczak Bronisław 89.

W dniu 17 czerwca rb.
Klasy III:

S>gociński Lucjan 80 pkt., Bartnicki 
Jerzy 83, Walerowska Helena 75, Kem­
piński Józef 88, Ostrowski Władysław 
77, Palster Jerzy 79, Mrowieć Roman 
89, Sydmerg Edmund 85, Wołowiec 
Mieczysław 88, Skalik Józef 79, Musz­
kiet Jan 86.

Klasy II:
Gałuszka Marjan 90 pkt., Badora An 

toni 87.
Kto dotychczas nie zdobył O. S. 

niechaj śpieszy od godz. 14 do 19 
na strzelnice: Plac K. S. M. ul. III A le­
ja 64, 2) ul. Śląska (róg Waszyngtona,) 
3) Pawilon Oficerski ul. A l. Wolności 
44 oraz przy ul. Pułaskiego 2 od godzi­
ny 8 r in o  do 19.

Koszt 13 naboi z tarczą wynosi 50 gr. 
Każdy zawodnik otrzymuje bezpłatnie 
dyplom i wyciąg z Regulaminu O. S. 
Na miejscu wydawane są legitymacje 
za opłatą 20 gr.

Do zawodów o mistrzostwo stawać 
będą mogli zawodnicy posiadający przy­
najmniej O. S. klasy 3-ej.

Dla najmłodszych zawodników do 
lat 13 przyznane zostaną nagrody.

Z  KRAJU.
Tragiczny finał

zabawy pijacKiej z samochodami.
Grupa pijanych młodzieńców w ie j­

skich zabawiała się na szosie pod Ja­
błonną w ten sposób, że ustawili się 
wzdłuż szosy i w chwili, gdy nadjeż­
dżał samochód, jeden z nich uderzał 
ręką w przejeżdżający wóz. Rekord zdo­
bywał 17 letni Paulin Kołodziejski.

Kiedy wreszcie zbliżyło się auto nie 
jakiego Zastowskiego, Kołodziejski na­
gle wyskoczył na środek szosy i wpadł 
pod samochód, ulegając złamaniu nóg.

Fortel dezertera.
Nad kanałem bydgoskim znaleźli prze 

chodnie bagnet i mundur żołnierski, a 
na nim położoną kartkę z podpisem 22- 
letniego Stanisława Koniecznego, dezer­
tera z oddziału lotniczego w Bydgo­
szczy.

Na kartce adresowanej do rodziców, 
Konieczny zawiadamia ich, że spewodu 
dwukrotnego skazania na karę twierdzy 
postanowił sobie odebrać życie i utopić 
się w kanale.

Żandarmerja wojskowa zarządziła c- 
twarcie śluz i spuszczenie wody z ka­
nału. Mimo skrzętnych poszukiwań zwłok 
nie znaleziono.

Wszystko przemawia za tern, że de­
zerter sfingował swoją śmierć, aby u- 
chronić się od poszukiwań policyjnych i 
napewno żyje pod obcem nazwiskiem.

Dzięki spuszczeniu wody z kanału 
fo rte l jego został ujawniony.

Tragiczna śmierć nauczycieiKi
w  nurtach rzeki.

Aniela Uniszkiewiczowa, nauczycielka 
szkoły powszechnej we wsi Kosmuka, 
pow. Garwolin wyruszyła wraz z kole- 
żsnką Heleną Hrypiak na wycieczkę do 
Czerska.

Gdy obie nauczycielki przybyły na 
miejsce, postanowiły wykąpać się w 
rzece.

W pewnej chw ili jednak, Uniszkie­
wiczowa zniknęła pod wodą i nie wy­
płynęła już na powierzchnię.

Nieszczęśliwa nauczycielka utonęła 
w nurtach rzeki, ulegając atakowi ser­
cowemu podczas kąpieli.

Zwłoki Uniszkiewiczowej wydobyto 
z topieli.

Surowy w yrok
aa dwie zbrodniarKi.

W lutym b. r. w Bydgoszczy przy ul. 
Pańskiej kilkakrotnem uderzeniem w 
głowę zamordowana została Marja Nie- 
zgudko.

Po dokonaniu morderstws na osobie 
Niezgudkowej dokonano rabunku, zabie­
rając 8 zł., płaszcz męski, pończochy, 
koszule, 20 klg. ziemniaków itp. drobne 
przedmioty.

Śledztwo ustaliło, że morderstwa do­
konała Małgorzata Osowska, a pomocną 
jej była w tern Irena Żakowa.

Żakowa dobrze znała Niezgudkową, 
wiedziała, że posiada pieniądze i dlate-
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go nam ówiła Osowską do dokonania 
zbrodni, a sam a tylko współdziałała.

Żakowa wywodzi się z rodziny n ie­
moralnej i zawsze miała Instynkty zbrod 
nicze.

Sąd skazał onegdaj Ossowską na do­
żywotnie więzienie i u tra tę  praw oby­
w atelskich na zawsze, Żakową zaś na 
12 lat więzienia z pozbawieniem praw 
na przeciąg la t  10-ciu.

ZE ŚWIATA.
Rekordowe skoki

ze spadochronam i 6-ciu Kobiet.
Sześć kobiet: Jakow lew a, Borcewa, 

Babuszkina, M alinowskaja, Nikiajewa i 
Błochina, skoczyły nad  Moskwą ze 
s p ad o ch ro n am i z wysokości 6700 m. 
bez ap a ra tó w  tlenow ych, bijąc rekord  
światow y s tu d en tk i  F iodorow ej—6350 
m., ustalony w roku  ubieg łym  w Lenin 
g radzie.  P ierw sze trzy spośród rekor- 
dzis tek  są  p racow nicam i doświadczal­
nego insty tu tu  lo tn ic tw a, p o zo s ta łe  stu 
den tkam i insty tutu  fizkultury.

Szukała syna
przez 32 lata.

W Hamilton w Ontario w Kanadzie 
odnalazła niejaka p. Harding swego sy­
na Clarence, k tórego szukała przez 32 
lata.

Jako niemowlę został on oddany stry 
jowi, a następnie do zakładu wychowaw 
czego. Matka szukała go napróżno przez 
32 lata, aż wreszcie odnalazła syna 
obecnie.

10 dzieci stracono 
w  Rosji.

gdyż sKarźyly się na głód.
Na rozkaz władz sowieckich rozstrze 

lano 10 ro dzieci rosyjskich w chwili, 
kiedy z Charbina wróciły do Rosji Były 
to dzieci w wieku od lat 12—15 S kar­
żyły się one po powrocie do Rosji na 
głód i z tego powodu uznane zostały 
przez członków G. P. U. za kontrrewo­
lucjonistów.

Potwierdzają się też pogłoski o aresz 
towaniu wdowy po Leninie.Ze względu na 
zły stan  zdrowia przebywa ona w swem

S Ł O W O

Tajemnica mumji Nr. 296.
Do konserwatora muzeum w Kairze 

zgłosił się przed kilku miesiącami A* 
m erykanin Elliot Harriman ze St. Louis, 
domagając się  stanowczo, aby mu sp rze­
dano m um ję księżniczki egipskiej, ozna­
czoną w katalogu numerem 296.

Zdziwiony tą nieoczekiwaną propo 
zycją Amerykanina, gdyż mumja ta nie 
posiadała żadnej większej wartości a r ­
cheologicznej, konserwator zwrócił się 
w tej sprawie do władz administracyj 
nych, które wyraziły swą zgodę na sprze 
daż tej m um ji.

Zapytany, do czego potrzebna mu 
jes t  mumja Nr. 296, Harriman tłumaczył 
się, że działa z nakazu żony. Odwiedzi­
ła  ona sławną jasnowidzącą w Nowym 
Jorku, Mae Lee i skarżyła się jej, że 
interesy męża podupadają z każdym 
dniem. Wówczas jasnowidząca zapowie­
działa, że tylko mumja 296 w muzeum 
w Kairo może ich uratować od ruiny. 
Mr. Harriman wierzy święcie w słowa 
jasnowidzącej i zapowiedziała mężowi, 
aby nie wracał do domu bez mumji 
nr. 296.

Tranzakcja doszła do skutku. Mu­
mja dos ta ła  się w posiadanie mr. Har- 
rimana. Małżonkowie czekali cierpliwie, 
kiedy przyniesie im przepowiedziane

szczęście. Lecz mijał tydzień za tygod­
niem, a mr. Harrimanowi wiodło się 
coraz gorzej. Zniecierpliwiona mrs. Har- 
rimanowa udała  się do jasnowidzącej i 
czyniła jej wyrzuty, dlaczego naraziła 
ją na wydatek na mumję, która bynaj­
mniej nie wpłynęła na zmianę losu m ał­
żeńskiego. Jasnowidząca odpowiedziała, 
że mumję należy dokładnie zbadać, a 
słowa jej sprawdzą się.

Nazajutrz od transportow ano mumję 
do specjalnego laboratorjum, gdzie prze 
świetlono ją promieniami X. I rzeczy ­
wiście wyszła na jaw rzecz niezwykła: 
pod zwojami bandaży odkryto wielką 
kopertę, zapieczętowaną pięcioma wo- 
skowemi pieczęciami Koperta zawierała 
tes tam en t wuja mr. Harrim ana, Adalber 
ta  Cantora, poprzedniego posiadacza 
mumji, który zmarł w r. 1902 i zapisał 
cały swój majątek w wysokości 80.000 
dolarów swojej siostrzenicy Małgorzacie, 
wówczas maleńkiej dziewczynce. S tary  
sknera i dziwak umieścił te s tam en t w 
zwojach bandaży mumji egipskiej księ­
żniczki. Zapisana suma, złożona w ban­
ku, wzrosła znacznie do dnia dzisiejsze­
go po oprocentowaniu i wybawiła Har- 
rimanów ze wszystkich kłopotów.

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - Nr. 141̂

z p r z o d u ,  m a  s i ę  w ra ż e n ie  iakh,, ,
by ł  e f e k t  o ś w i e t l e n i a ,  r zuca jącego
o d  p o ł o w y  t w a r z y  i w łosów.

Będą pełzać 880 Km. 
do świętego miejsca.

D w ó c h  H i n d u s ó w ,  M uk c za t  i Wik 
m a i ,  w y r u s z y ł o  z New -De lh i  w niel 
g r z y m k ę  d o  ś w i ę t e g o  m ie j s c a  Badri 
n a d  w H i m a l a j a c h ,  o d d a l o n e g o  o 88D 
k m .  S p o d z i e w a j ą  s i ę  oni ,  że odbeda t, 
d r o g ę  w c i ą g u  8 mi e s ię cy .  Będą’p<L 
w a ć  s i ę  w s p o s ó b  d o ś ć  oryginalny bó 
p e ł z a j ą c  p o  z i e m i  j a k  gady .

W ołówKach przemycano 
narKotyKi.

Pol ic j i  h o l e n d e r s k i e j  udało  się wy- 
k r y ć  b a n d ę  p r z e m y t n i k ó w  narkotyków 
P r z e m y t n i c y  p rzewoz i l i  narkotyki do 
H o l a n d j i  w  o ł ó w k a c h .  D o tą d  aresztowa 
n o  t r z y  o s o b y ,  m .  i. p e w n e g o  maryna­
rza  c h i ń s k i e g o .

mieszkaniu pod strażą agentów G. P. U. 
Aresztowanie wdowy po Leninie wywo­
łało w całej Rosji przygnębiające wraże 
nie. Stalin oświadczył jej przed niedaw 
nyrn czasem, kiedy przeszła do t. zw. 
nowej opozycji, że jeżeli nie zmieni 
swych przekonań politycznych, trzeba 
będzie zamianować inną kobietę rosyj­
ską wdową po Leninie.

Wkońcu potwierdzają się także p o ­
głoski o aresztowaniu syna Trockiego, 
który nie zajmował się nigdy polityką.

Niefortunny im ita to r 
Mussoliniego.

W y s t ę p  p e w n e g o  a k t o r a  r u m u ń s k i e  
g o  w k a b a r e c i e  w Br a i l e  s p o w o d o w a ł  
i n c y d e n t  d y p l o m a t y c z n y .  A k t o r  t e n  ł u ­
d z ą c o  p o d o b n y  d o  M u s s o l i n i e g o ,  i m i t o  
w a ł  n a  s c e n i e  j e g o  r u c h y .  O b e c n y  n a  
sa l i  k o n s u l  w łos k i  w n ió s ł  p r o t e s t  d o  
w ł a d z  r u m u ń s k i c h  p r z e c i w k o  d a l s z y m

w y s t ę p o m  a k t o r a ,  z w ła sz cz a ,  ż e  nosi ł  
p o d c z a s  p r z e d s t a w i e n i a  c z a p k ę  f a s z y ­
s t o w s k ą .  N a s k u t e k  t e g o  p r o t e s t u  a k t o  
ro w i  z a b r o n i o n o  d a l s z y c h  w y s t ę p ó w .  
C z a p k ę  f a s z y s t o w s k ą  a k t o r a  s k o n f i s k o ­
w a n o .

DwuKolorowe dziecKo.
P o d z i w  o g ó l n y  b u d z i  w  L o s  A n g e ­

le s  t r z y l e tn i  c h ł o p c z y k  W i l f o r d  P r i c e  
o  n a p r a w d ę  n i e z w y k ł y m  w y g l ą d z i e ,  
g d y ż  l e w a  s t r o n a  g ł o w y  i t w a r z y  r ó ż ­
ni s i ę  s w ą  p i g m e n t a c j ą  o d  s t r o n y  p r a ­
w e j  P o d c z a s ,  g d y  o b s e r w o w a n y  z p r o ­
f i lu c h ł o p c z y k  d la  j e d n e j  o s o b y  s t o j ą ­
ce j  o b o k  m a  w y g l ą d  b l o n d y n a  o  b a r ­
d z o  j a s n e j  c e r z e  i n i e b i e s k i c h  o c z a c h ,  
d la  d r u g ie j ,  p o  s t r o n i e  p r z e c i w n e j  j e s t  
b r u n e t e m  o  b a r d z o  c i e m n e j ,  n i e m a l  
c z a r n e j  t ę c z ó w c e  o k a .

G d y  s i ę  p a t r z y  n a  t w a r z  c h ł o p c a

W A R S Z A W A  22 czerw ca  
6.30 P i e ś ń  „ K ie d y  ranne". 6.33 Pobudka 

do  g im n a s t y k i .  6.36, G im nastyka .  6;50, Mu­
z y k a  z p ły t .  7.20 D z i e n n i k  poranny. 8.05 Au­
d y c j a  d la  p o b o r o w y c h  8 20 Program  na dz, 
b i e ż ą c y  8,25 „ W s k a z ó w k i  praktyczne11. 11.57 
S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O b se r w .  Astr. 1200 
H e j n a ł  z  K r a k o w a .  12,03 W iadom ości  me- 
t e o r o l .  12,05 D z i e n n i k  p o łu d n .  12.15 Zespó! 
s a l o n .  P . R y n a s a  13.00 C h w ilk a  dla kobiet. 
13.05 P ł y t y .  14.30 N a j n o w s z e  nagrania na 
p ły t a c h .  15 15 P r z e g l ą d  g ie łd o w y .  15.25 Naiz 
h a n d e l  m o r k i .  15.30 T e a tr  W yobraźni nada 
je  s ł u c h o w i s k o  dla  d z i e c i  m łodszych,  1500 
S k r z y n k a  t e c h n i c z n a .  16.15 Mała ork. P. R 
p o d  dyr .  Z G ó r z y ń s k ie g o .  16.50 „Codzienny 
o d c i n e k  p r o z y " .  17.00 K oncert .  18.00 Porad­
n ik  s p o r t o w y .  „M inuta  p o ez j i" .  18.15 Kon­
c e r t  z  K r a k o w a .  18.30 P r z eg lą d  wydaw­
n i c t w .  18.40 Z y c ie  k u l tu r ,  i artystyczne sto­
l ic y .  18 45 P ły t y .  19.05 Z a p o w ie d ź  programu 
na d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.15 K oncert reklamo­
w y .  19.30 P i e ś n i .  19.50 P o g a d a n k a  aktualna. 
20.00 P o g a d a n k a  r o ln ic z a .  20.10 Koncert 
20.45 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  21.00 Audyója 
d l a  P o l a k ó w  z a g r a n ic ą .  621.30 Koncert w 
w y k .  o r k .  s y m f .  P .R. p o d  dyr. J. Ozińskie- 
a o .  22  00 W i a d o m .  s p o r t o w e .  22.10 Audycja 
m u z y c ż n o - s ł o w n a  z W i ln a .  22.30 Mała ork. 
P. R. p o d  dyr .  Z. G ó r z y ń sk ieg o .

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

ADAM KRECHOWIECKI.

Najmłodsi...
69 (powieść)

Chory wyzdrowiał, przeciwnicy o d ­
nieśli tryumf, a rodzina powzięła do 
S ipajłły  żal, k tórego  bynajm niej nie 
taiła. W krótce  w całej okolicy mówiono 
tylko o bru ta ła tw ie  i zaciętości Sipajłły, 
k tóry , jak  utrzym ywano wolał raczej 
zabić chorego, niż ulec zdaniu innego 
lekarza.

■ —  Zanadto  ryzykowny, życie ludz­
kie u niego nie znaczy nic, robi do­
świadczenia, k tó re  chorzy ciężko p rz y ­
płacić mogą! — mówili jedni.

— Nowicjusz, niema praktyki,  a zu ­
chwały i brutal! —  dodawali drudzy.

Wobec tak ie j  opinji nic dziwnego, 
że p rak tyka  zam iast s ię  wzmagać, ma­
lała. Bywały dni takie, że ani jeden 
pacjent nie zapukał do drzwi młodego 
doktora, a w iejska praktyka, najwięcej 
przynosząca, została, jak  dotychczas, 
w ręku  s ta rych  lekarzy: F ren n d a  i S tru - 
lińskiego. Nie w ykurzył ich Sipajlło, 
jak  to niegdyś zapowiadał matce.

Goryczą napływało mu serce. O skar­
żał św iat i ludzi, winił los fatalny, a 
żadna myśl jaśn iejsza nie przynosiła  
mu otuchy. W krótce uczuł s ię  jeszcze 
bardziej samotnym, matka bowiem jego  
wyjechała na  czas dłuższy do krew­
nych, nie mogąc porozumieć się z sy ­
nem. Je rzy  kochał matkę, ale pod jed ­
nym dachem z n ią  mieszkając, był w 
ciągłe j z n ią  walce.

Pani Natalja, zaślepiona w synu, du­
mna jego stanowiskiem  i wiedzą, nie 
umiała wszakże ułatwić mu stosunków 
z ludźmi, których swoją nadętością i t o ­

nami zrażała , przyczyniając się mimo- 
woli do zwiększenia niechęci, k tó rą  
Je rzy  własnem postępowaniem wywo­
ływał.

On zaś, szukając we wszystkich i 
we WBżystkiem, co go otaczało, winy 
niepowodzeń, k tórych  był sam głównym 
sprawcą, stawał się z dniem każdym 
bardziej szorstk im  i przykrym dla m at­
ki, na k tó rą  zwalał całą odpowiedzial­
ność.

W rozgoryczeniu zdawało mu się n ie­
raz, że gdyby nie matka ze swemi pa- 
rafjaóskim i tonami i p re ten s ją  do a ry ­
stokracji,  on daleko lep ie j  stałby w 
opinji ogółu.

— Ośmiesza mię — myślał — ludzi 
zniechęca.

I czynił matce bolesne wyruty, na 
k tó re  pani N atalia odpowiadała m igreną 
i łzami, a wreszcie  zmuszona była w y­
jechać.

W yjazd ten , powiększając pustkę, 
otaczającą Je rzego ,  nie ułatwił woale 
sytuacji.  Do dawnych zarzutów, czy­
nionych mu, jako lekarzowi, przybył 
te raz  nowy, najcięższy, p ię tnu jący  go 
jako człowieka.

— Zly syn! — mówiono — wypędził 
matkę.

Tę atm osferę niechęci czuł Sipajlło 
mimowoli wokoło siebie, a napróżno 
usiłował ją  rozproszyć. Uprzedzenia  
ogółu były nadto wielkie, by się  dały 
łatwo zmienić, a on nadto  am bitny i 
zaufany w sobie, by mógł nad sobą s a ­
mym zapanować. P rzy  każdem ze tk n ię ­
ciu się z ludźmi wybuchał, każdą na j­
lżejszą opozycję odpierał lekceważącą 
ironją.

W tym czasie,—było to już w d ru ­
gim roku pobytu S ipajłły  w Humaniu, 
odwiedzał go niespodziewanie Zygmunt 
Czernoszyński.

Niezwykle był ożywiony. Objeżdżał 
krewnych w dawnych swych okolicach

i umyślnie za trzym ał s ię  w Humaniu, 
aby odwiedzić kolegę i pożegnać. W y­
jeżdżał bowiem na długo, może na za­
wsze, za gran icę , do Paryża , gdzie go 
wzywała najserdecznie j  ciotka, pani de 
L arjeae .

— Jadę!— mówił Zygm unt, — o t rzą ­
snę z siebie tę  pleśń, k tó ra  mnie tu 
gnębi. Na gospodarza s ię  nie zdałem; 
zresz tą  ju lińskie  gospodarstwo obejdzie 
się bezemnie, a rodzice życzą sobie, 
abym jechał.

— Cóż będziesz robił w Paryżu? — 
pytał  J e rzy ,  chm urny, myśląc w duchu: 
Taki Czarnoszyński, to jak  kot, z rzu ­
cony choćby z dachu, zawsze na nogi 
upada. Zmarnował la t  tyle, studjów nie 
skończył, a przecie nie zginie! Zawsze 
się znajdzie jakaś ciotka, babka, szw a­
g ier,  którzy go pora tu ją .  Darmozjazd, 
pieczeniarz!

Na pytanie Sipajłły odpowiedział 
Zygmunt:

— Co będę robił, stanowczo nie 
wiem jeszcze. Ale w stolicy cywilizo­
wanego świata o zajęcie dla ducha 
nie trudno. P rzy  protekoji pani de 
Larjeae...

Je rzz  się zaśmiał.
— A tak! protekcja, oto po tężna 

dźwignia takich  ja k  twoja egzystencyj!
— Nie zrozumiałeś m nie— przerw ał 

Zygm unt. — Ja  p ro tekcji  w znaczeniu 
m ater ja laem  przyjmować nie myślę! 
chciałem mówić o moralnem poparciu. 
Będę uezęszczał na wykłady u n iw e r­
syteckie, uzupełnię swoje dotychczaso­
we studja, mam zamiar poświęcić się 
l i te ra tu rze .

Sipajlło szydził ciągle , jeś li  n ie sło­
wami, to wyrazem tw arzy i uśmiechem.

— Już to  ja  —  rzek ł w końcu — 
nie chciałbym jeść  cbleba z te j  tw ojej 
l i te ra tu ry  na zagranicznym sosie. Że 
umiesz dobrze po francusku, sądzisz, iż 
potrafisz pracować na polu li te rackiem

we F ranc ji .
Łudzisz się, jak  zwykle. Ty pis*3c> 

po francusku, zostaniesz zawsze - 
czem je s te ś .  Polakiem, nierozumną; 
cym obcego gruntu , ani ducha. 1 
nawzajem ciebie rozumieć nie i • 
W yśm ieją  cię, albo podepczą, a iy » 
będziesz miał nigdy dość siły, skJ

* ą  Zygmunt się zasępił. Czuł w j j j j  
słowach prawdę, k tó ra  go p r i « j  >» 
lecz czuł zarazem zawiść i

m t e n e j e ^ ^ o ś c i  mj i dlat ego tak moffi.

myślał, pocieszając się. deCZDie,
Rozstali się jednak ge”  hffijj 

obiecując pisywać do aiehie. W 
pożegnania dawne wspommen śliw0sć 
chociaż Zygmuntowi ciężyła a ffj. 
Sipajłły , a Jerzem u przykry 
dok człowieka, k t ó r y  wydosta ^  
św iat szeroki i mógł tam zdoby 
ko, podczas gdy on!... ,okiptr0 stan-

Po w yjeidzie  C z a r n o s z y ń s k i  eg
rozdrażnienia i ponurej za ' 9,g
umysł Sipajłły przytłaczała, J

muntowi, tem bardziej, *e 4e eh)'' 
jąc  się nad swoją pozyoj^, U r|8ni»-
ba nadzwyczajnego potrzeba  ̂ t6g0 
aby go wydobyć n * wido"  msrniej*- 
zapleśniałego kąta, w który ie»

— Tak m arn ie ję l-m yśla* .  lQgóf 
w ięcej, niż każdy z tych % tycb
którzy  się  tu  postarzelii, iebseW>ż3 
młodych partaczy, którzy 
naukę. W oDi'

On je j  nie lekceważył nig ? 
w ersy tec ie  uczył s ię  vtrVp a lo ^ '
m iętn ie ,  zdumiewał swoją ^ teżaj 
całą siłę swego umysłu J t8ć dc'  
ogarnąć wszystko, aby m j.lejn »0' 
wych dróg, odznaczyć s Q J 
wem odkryciem, d
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